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Zauwaĕamy ostatnio jak cząsto ludzie mówiā o tym, ĕe trzeba byă do-
brym czĈowiekiem. I oczywiĎcie to sĈuszne stwierdzenie. Ale coraz po-
wszechniej artykuĈowany jest sād, ĕe to wystarczajācy powód, by osiā-
gnāă Niebo. Jako chrzeĎcijanie nie zgadzamy sią z tym oczywiĎcie i posta-
nowiliĎmy napisaă trochą o tym.  
Pastor w felietonie otwierajācym numer PS pisze o zĈudnych nadziejach 

Īdobrychĩ ludzi na ĕycie wieczne i przywoĈuje sĈowa Jezusa, ĕe dobry jest tylko Bóg. Ja 
postanowiĈem, odwoĈujāc sią trochą do wĈasnych reŅeksji, pokazaă ,jak bardzo uniwersal-
ny na Ďwiecie i w ciāgu historii jest poglād na wagą (wrącz dosĈownie) dobrych uczynków i 
jak to sią ma do tego, co o mówi o tym SĈowo Boĕe. Takĕe Mariusz w swoim tekĎcie zwraca 
na to uwagą, podkreĎlajāc jednoczeĎnie, ĕe jako KoĎcióĈ nie powinniĎmy daă sią zwieĎă tej 
ludzkiej rzekomej mādroĎci. Piotr wskazuje na gloryńkacją dobrego ĕycia w wielu reli-
giach, ńlozońach i tekstach piosenek. Ludzie chcā mieă kontrolą nad swojā przyszĈoĎciā, 
zapracowaă na niā. Dlatego prawda o zbawieniu tylko z Boĕej Ĉaski to wāska droga dla 
niewielu. 
Nie mogliĎmy pomināă tematu idei czyĎăca, stworzonej przez koĎcióĈ katolicki. O tym, 

ĕe czyĎciec staĈ sią nadziejā na ludzi nie znajācych ĕywego Boga, nie dajācych sobie rady 
ze swojā grzesznoĎciā, a jednoczeĎnie jest psychologicznie uzasadnionā puĈapkā uspoka-
jajācā ģ pisze Agata w tekĎcie ĪNadzieja, która nie zbawiaĩ. Z kolei w artykule ĪAltruizm 
pozornyĩ zwraca uwagą, ĕe nasze zabiegi, zmierzajāce do czynienia dobra mogā mieă dru-
gie dno ģ dziaĈanie na wĈasnā chwaĈą, na co zwracaĈ teĕ uwagą Pan Jezus. 
Dorota przedstawia kolejnā postaă wielkiego mąĕa Boĕego, Johna Newtona, którego 

ĕycie doskonale wpisuje sią w tematyką kwietniowego PS ģ jako wielki grzesznik nie uczy-
niĈ nic dobrego, jednak zostaĈ podniesiony do godnoĎci dziecka Boĕego przez Boĕā Ĉaską. 
Zachącam do lektury i reŅeksji nad tematem Ĉaski i uczynków w Boĕym planie. 
  

JarosĈaw WierzchoĈowski, redakcja 
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OD PASTORA 

Jeĕeli poza docze-
snym ĕyciem w ciele 
jest jeszcze coĎ wią-
cej, jeĕeli z chwilā 
ńzycznej Ďmierci ludz-
ka dusza nadal ĕyje i 
przechodzi do wiecz-
noĎci, to kaĕdy chciaĈ-

by, aby ta wiecznoĎă byĈa wspaniaĈa. Pismo 
čwiąte, które jest jedynym wiarygodnym 
ēródĈem wiedzy na ten temat, mówi wszak-
ĕe wyraēnie, ĕe po odejĎciu z tego Ďwiata, 
owszem, moĕe byă wspaniale, ale teĕ moĕe 
byă strasznie i to na wieki wieków. I odejdā 
ci ludzie, by ponieĎă wiecznā karą, spra-
wiedliwi zaĎ wkroczā w ĕycie wieczne [Mt 
25,46]. Dotyczy to wszystkich ludzi bez 
wyjātku. Wszyscy bowiem musimy stanāă 
przed trybunaĈem Chrystusa, aby kaĕdy 
odebraĈ zapĈatą za to, czego dokonaĈ w 
ziemskim ĕyciu Ĥ dobrego czy zĈego [2Ko 
5,10]. Oto przyjdą wkrótce, a zapĈata moja 
jest ze mnā, by oddaă kaĕdemu wedĈug 
jego uczynku [Obj 22,12] ģ obwieĎciĈ Jezus 
Chrystus na ostatniej kartce Biblii. 

 
Poniewaĕ SĈowo Boĕe w wielu miej-

scach wskazuje na znaczenie dobrych 
uczynków w ostatecznym rozliczaniu nas 
przed Bogiem, moĕna pomyĎleă, ĕe do zba-
wienia wystarczy byă dobrym czĈowiekiem. 
I rzeczywiĎcie, doĎă cząsto sĈyszymy, ĕe 
ludzie wĈaĎnie w swojej dobroci upatrujā 
nadzieją na niebo. Swego czasu pewien 
dobry czĈowiek zagadnāĈ Jezusa: Co mam 
czyniă, aby odziedziczyă ĕywot wiecz-
ny? [Mk 10,17]. Znasz przykazania: Masz 
nie zabijaă, nie cudzoĈoĕyă, nie kraĎă, nie 
poĎwiadczaă nieprawdy, nie oszukiwaă, 
szanowaă ojca i matką. A on Mu odpowie-

dziaĈ: Nauczycielu, tego wszystkiego prze-
strzegaĈem od mĈodych lat [Mk 10,19-20]. 
Najwidoczniej spodziewaĈ sią, ĕe Jezus 
pochwali go i zapewni, ĕe to wystarczy mu 
do zbawienia. 
Wtedy Jezus przyjrzaĈ mu sią z miĈo-

Ďciā i powiedziaĈ: Jednego ci brak. Idē, 
sprzedaj wszystko, co masz, i rozdaj ubo-
gim, a bądziesz miaĈ skarb w niebie, po 
czym przyjdē i naĎladuj Mnie. On jednak 
sposąpniaĈ na te sĈowa i odszedĈ zasmuco-
ny, miaĈ bowiem wiele posiadĈoĎci. Tym-
czasem Jezus rozejrzaĈ sią wokoĈo i po-
wiedziaĈ do swoich uczniów: Jak trudno 
bądzie tym, którzy majā pieniādze, wejĎă 
do Królestwa Boĕego! [Mk 10,21-23]. O 
tym, ĕe do zbawienia nie wystarczy byă 
dobrym czĈowiekiem, dowiedziaĈ sią od 
Jezusa podczas nocnej rozmowy takĕe po-
wszechnie szanowany Nikodem. Zapraw-
dą, zaprawdą, powiadam ci, jeĎli sią kto 
nie narodzi na nowo, nie moĕe ujrzeă Kró-
lestwa Boĕego [Jn 3,3]. 

 
Ludzie, którzy naprawdą zetknąli sią z 

Jezusem Chrystusem, szybko odkrywali, ĕe 
sami z siebie dobrzy nie sā. Szymon Piotr 
przypadĈ do kolan Jezusa, mówiāc: Odejdē 
ode mnie, Panie, bom jest czĈowiek 
grzeszny [ćk 5,8]. Przekonują sią wiąc, ĕe 
nie mieszka we mnie, to jest w moim ciele, 
dobro. Bo chociaĕ odczuwam pragnienie 
dobra, wykonania tego, co dobre Ĥ brak. 
Nie czynią dobra, którego chcą, lecz po-
peĈniam zĈo, którego nie chcą [Rz 7,18-19] 
ģ napisaĈ póēniej apostoĈ PaweĈ. Gdy ktoĎ 
daje sią uwieĎă przekonaniu, ĕe do zbawie-
nia wystarczy byă dobrym czĈowiekiem, to 
skazuje sią na ogromne ńasko, poniewaĕ w 
Ďwietle Biblii nikt nie jest dobry, tylko je-

Dobry jest tylko Bóg 
  

Marian Biernacki 
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OD PASTORA 

den Ĥ Bóg [ćk 18,19]. Po prostu, nie ma 
dobrych ludzi. Jak nie w jednym, to w dru-
gim, zawsze coĎ mamy za uszami. Bo gdyby 
ktoĎ zadoĎăuczyniĈ caĈemu Prawu, a po-
tknāĈ sią tylko na jednym przykazaniu, i 

tak byĈby winien naruszenia caĈoĎci [Jk 
2,10]. Dobry jest tylko Bóg! 

 
Co zatem potrzebne jest do zbawie-

nia..?  Â 
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TEMAT NUMERU 

Niedawno usiĈowaĈem przypomnieă 
sobie, jak wyobraĕaĈem sobie swojā wiecz-
nā przyszĈoĎă w czasach, gdy nie znaĈem 
jeszcze ĕywego Jezusa Chrystusa i nie od-
daĈem Mu swojego ĕycia. Chyba podobnie 
jak wiąkszoĎă ludzi nie majācych nowego 
ĕycia, staraĈem sią co jakiĎ czas robiă sobie 
bilans swojego ĕycia ģ co dobrego zrobi-
Ĉem, a co zĈego. Z reguĈy wychodziĈo tak 
sobie, mniej wiącej po równo. OczywiĎcie 
nie byĈem z tego zadowolony, uwaĕaĈem, 
ĕe na niebo bądą zasĈugiwaĈ wtedy, gdy 
tych dobrych uczynków bądzie przewaĕa-
jāca wiąkszoĎă. PocieszaĈem sią jednak, ĕe 
nie jest przecieĕ aĕ tak ēle, ĕeby Bóg posĈaĈ 
mnie do piekĈa. Przecieĕ sā gorsi ode mnie. 
Znaleēă sią tam razem z Hitlerem, Stalinem 
i Czyngis Chanem? No nie, to niemoĕliwe, 
nie zasĈugują na to przecieĕĮ Wtedy oczy-
wiĎcie pojawiaĈo sią teĕ ĪkoĈo ratunkoweĩ 
w postaci czyĎăca. 
Ten motyw waĕenia dobrych uczynków 

na szalach pojawia sią w ludzkim umyĎle od 
wieków. To zadziwiajāce i zastanawiajāce ģ
pojawia sią on juĕ w wierzeniach staroĕyt-
nego Egiptu (sād boga Ozyrysa, waĕācego 
serce zmarĈego), poprzez religie Wschodu i 
mitologią staroĕytnej Grecji (najbardziej 
znany przykĈad to fragmenty Iliady Home-
ra, gdzie grecki bóg Zeus dokonuje takiego 
aktu) aĕ do Ďredniowiecznych europejskich 
wyobraĕeĊ sādu ostatecznego. Ten prze-
krój terytorialny i czasowy wskazuje beza-
pelacyjnie na jedno ģ takie sprzeczne z Bo-
ĕā prawdā wyobraĕenia mogĈy pojawiă sią 
tylko wskutek diabelskiej inspiracji. To on 
robiĈ wszystko, by na caĈej ziemi wszczepiă 
ludziom niezgodny z prawdā obraz tego, 
jak Bóg traktuje czĈowieka po Ďmierci.  
Niestety takie pojmowanie rzekomej 

Boĕej sprawiedliwoĎci pokutuje caĈy czas w 
wielu ludziach. Polecam wyszukaă sobie w 
internecie krótkie ńlmiki ĪMiernik dobraĩ 
oraz ĪCzy jesteĎ dobrym czĈowiekiem?ĩ. 
Obrazowo i dosadnie pokazujā absurd ta-
kiego rozumowania w perspektywie biblij-
nej. 

 
Grzech, sprawiedliwoĎă i sād 
Ale chcą wróciă do moich dawnych roz-

waĕaĊ. Takie osobiste rachunki (waĕenia) 
trwaĈy aĕ do momentu, gdy przyszĈo naro-
dzenie na nowo i Duch čwiąty. Gdy On 
przyszedĈ, to zgodnie z zapowiedziā Pana 
Jezusa (J 16,8) przekonaĈ mnie o grzechu, 
sprawiedliwoĎci i o sādzie. Juĕ wiedziaĈem, 
ĕe jestem grzeszny i nie ma we mnie nic 
dobrego, a wszystkie moje rzekome dobre 
uczynki sā odraĕajāce dla Boga (ĪI wszyscy 
staliĎmy sią podobni do tego, co nieczyste, a 
wszystkie nasze cnoty sā jak szata splugawio-
naĩ ģ Iz 64, 6) i wobec Boĕej sprawiedliwo-
Ďci zasĈugują jedynie na najsurowszy osād. 
ZrozumiaĈem takĕe oczywiĎcie, ĕe nie mam 
co porównywaă sią do innych, podobnie jak 
ja grzesznych ludzi. Odtād moim jedynym 
punktem odniesienia staĈ sią Jezus Chry-
stus. 
DowiedziaĈem sią teĕ ze SĈowa Boĕego, 

ĕe mój ratunek i nadzieja na ĕycie wieczne 
jest jedynie w Jezusie Chrystusie a nie w 
jakichkolwiek moich Īdobrychĩ uczynkach 
ģ ĪGdyĕ z Ĉaski jesteĎcie zbawieni, przez wiarą. 
Nie jest to waszym osiāgniąciem, ale darem 
Boga. Nie staĈo sią to dziąki uczynkom, aby sią 
ktoĎ nie chlubiĈĩ ģ Efezjan 2, 8-9. 
ĪJednak Bóg, hojny w swym miĈosierdziu, 

kierujāc sią swā wielkā miĈoĎciā do nas, i to 
martwych z powodu upadków, oĕywiĈ nas z 
Chrystusem. Bo z Ĉaski jesteĎcie zbawieni. On 

Co na szali? 
  

JarosĈaw WierzchoĈowski 
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nas wraz z Chrystusem przywróciĈ do ĕycia i 
wraz z Nim umieĎciĈ na wysokoĎciach nieba. 
UczyniĈ to w Chrystusie Jezusieĩ ģ Efezjan 2, 
4-6. 
ĪW tym wyraziĈa sią miĈoĎă, ĕe nie my po-

kochaliĎmy Boga, lecz ĕe On nas pokochaĈ i 
posĈaĈ swojego Syna jako ońarą przebĈagalnā 
za nasze grzechyĩ ģ 1 Jana 4,10. 

 
A co z uczynkami? 
ĪCóĕ wiąc powiemy? Czy mamy trwaă w 

grzechu, aby Ĉaska obńtowaĈa?ĩ ģ takie po-
krątne wnioski z faktu, ĕe Bóg przebacza w 
swojej Ĉasce wszystkie grzechy wiernym 
Mu ludziom i nie sā dla niego waĕne dobre 
uczynki, wyciāgano juĕ jak widaă w I wieku 
po Chrystusie, skoro pisaĈ o tym apostoĈ 
PaweĈ w LiĎcie do Rzymian (6,1). Owszem, 
nasze grzechy zostaĈy przebaczone dziąki 
temu, ĕe Jezus w mączeĊskiej Ďmierci po-
niósĈ za nie karą zamiast kaĕdego z nas. On 
ĪwymazaĈ obciāĕajācy nas list dĈuĕny, który 

sią zwracaĈ przeciwko nam ze swoimi wyma-
ganiami, i usunāĈ go, przybiwszy go do krzyĕaĩ 
ģ Kolosan 2,14  Ale to wĈaĎnie dlatego te-
raz, uwolnieni od przymusu grzeszenia, 
czynienia zĈego, moĕemy juĕ byă naprawdą 
dobrymi ludēmi.  
ĪZostaliĎmy stworzeni w Chrystusie Jezu-

sie do dobrych czynów. Bóg przygotowaĈ je juĕ 
wczeĎniej, by byĈy treĎciā naszego ĕyciaĩ ģ 
Efezjan 2,10. Wyraēnie widaă tu kompletne 
odwrócenie kolejnoĎci ģ to usprawiedli-
wienie i zbawienie jest podstawā do tego, 
by moĕna peĈniă dobre uczynki, a nie 
uczynki sā podstawā zbawienia. W swojej 
wszechwiedzy Bóg juĕ to dla nas wczeĎniej 
przygotowaĈ. Dlatego ludzie chodzācy w 
wierze z Bogiem tak wĈaĎnie ĕyjā ģ czyniā 
dobro. Narodzili sią z Boga, wiąc tak na-
prawdą inaczej nie mogā. ĪOn to wydaĈ sie-
bie samego za nas, aby nas wydobyă z wszel-
kiej nieprawoĎci i oczyĎciă lud wybrany na 
wĈasnoĎă, peĈen gorliwoĎci w speĈnianiu do-
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Temat dobroci ludzkiej to wynik moich 
rozmów, obserwacji, poszukiwaĊ literac-
kich i sieciowych. Mówi sią powszechnie: 
Jestem dobrym czĈowiekiem, wiąc pójdą do 
nieba... Nie czynią zĈa, bo poniosą tego kon-
sekwencje, no i przecieĕ karma wraca... Ty 
masz swojā wiarą, ja mam swojā, ale czcimy 
tego samego Boga... Bādēmy dla siebie tole-
rancyjniĮ MyĎlą, ĕe waĕne, gdy sią staram, 
w razie czego jest jeszcze czyĎciec... Do 
piekĈa trańā tylko ci najgorsi... A tak w ogó-
le wszyscy bądā kiedyĎ w lepszym miejscu, 
bo gorzej chyba byă nie moĕe niĕ tutajĮ 
DostaĈem ostatnio w prezencie ksiāĕką 

episkopalnego duchownego Richarda Hol-
lowaya: ĪKrótka historia religiiĩ. Autor spo-
glāda z góry na caĈā historią, jakby kiero-
waĈ dronem na osi czasu i przestrzeni, po-
kazujāc nam najwaĕniejsze i kluczowe ele-
menty wielu religii, które próbujā wyjaĎniă 
sens ĕycia, cierpienia i Ďmierci. Nie jest to 
zbiór suchych faktów i dat. Ksiāĕką czyta 
sią jak powieĎă, narrator z wielkim szacun-

Czy wystarczy byă dobrym czĈowiekiem? 
  

Piotr Aftanas 

brych uczynkówĩ ģ List do Tytusa 2,14. 
Przeciwnicy jasno wyĈoĕonej w SĈowie 

Boĕym prawdy o zbawieniu wyĈācznie 
przez wiarą i z Ĉaski, cząsto przywoĈujā sĈo-
wa apostoĈów Jana i PawĈa: ĪI wyjdā ci, któ-
rzy czynili dobro, aby powstaă do ĕycia; a ci, 
którzy postąpowali podle, aby powstaă na sādĩ 
ģ Jan 5,29; ĪWszyscy bowiem musimy stanāă 
przed trybunaĈem Chrystusa, aby kaĕdy ode-
braĈ zapĈatą za to, czego dokonaĈ w ziemskim 
ĕyciu ģ dobrego czy zĈegoĩ ģ 2Kor 5:10; 
ĪBādēcie przy tym Ďwiadomi, ĕe kaĕdy ģ jeĎli 
uczyni coĎ dobrego ģ otrzyma zapĈatą od Pana 
(Į)ĩ ģ Ef 6, 8. ĪNo i proszą, jednak z uczyn-

ków!ĩ ģ wciāĕ mam w uszach pozornie try-
umfujācy gĈos jednego z ateistów-mādrali. 
Cząsto ēle interpretowany List Jakuba mó-
wi teĕ wyraēnie o tym, ĕe wiara bez uczyn-
ków jest martwa (2,17), one jedynie jā po-
twierdzajā. 
Mam nadzieją, ĕe powyĕej przywoĈaĈem 

wyraēnie biblijnā prawdą, ĕe dobre uczynki 
po prostu sā skutkiem ĕycia w Jezusie 
Chrystusie, podobnie jak zĈe ģ ĕycia w grze-
chu. Nie one decydujā o naszej przyszĈoĎci. 
Decyduje nasz Pan Jezus Chrystus, Zbawi-
ciel.  Â 

 



8 

 

TEMAT NUMERU 

kiem i bez cienia kpiny zarysowuje w miarą 
neutralnie panoramą ludzkich wierzeĊ. 
Lāduje co jakiĎ czas i przyglāda sią z bliska 
codziennoĎci Abrahama lub przysĈuchuje 
sią Ďpiewom mądrców Rygwedy.  Ksiāĕka 
wiele daje do myĎlenia.  
Takĕe muzyka, której ostatnio sĈucham 

porusza temat ludzkiego dāĕenia do dobra, 
objawiajācego sią  w pragnieniu pokoju, 
wzajemnego poszanowania, jednoĎci 
wszystkich ludzi wedĈug modĈy Bahaistów: 
ĪĮ gdy (Į) religia uĎwiadomi sobie, ĕe cho-
ciaĕ wszystkie religie spoglādajā na Boga 
pod róĕnym kātem, to jednak jest to caĈy 
czas ten sam Bóg, moĕe wtedy zaczāă jed-
noczyă ludzi zamiast ich dzieliăĩ.  
Jak czytamy w ksiāĕce Hollowaya spisy-

wane do 300 r. p.n.e upaniszady w przeci-
wieĊstwie do brahmanów (egzegeza rytua-
Ĉów, tego co zewnątrzne) skupiajā sią na 
ńlozończnych i teologicznych aspektach 
hinduizmu, na treĎciach i gĈąbinach wiary; 

podobnie chciaĈbym zajāă sią tym, co dla 
duszy kaĕdego czĈowieka jest najwaĕniej-
sze i najgĈąbsze z punktu widzenia Stwórcy 
WszechĎwiata. Skonfrontują przywoĈane 
religie oraz wybrane piosenki z naucza-
niem Jezusa Chrystusa. 

 
A. DOBRO W RELIGIACH ģ KSIĀĔKA 
Czytamy w ksiāĕce, ĕe Budda (Sidartha) 

odkryĈ črodkowā Drogą ģ ani ĕycie w luk-
susie, ani umartwianie sią nie jest rozwiā-
zaniem, a raczej skupienie sią na dobroci 
wzglądem innych. ĪCzujāc jednak odrazą 
do samego poĕādania, Siddharta odczuwaĈ 
jednoczeĎnie gĈąbokie wspóĈczucie dla 
tych, których ono drączyĈo. To wĈaĎnie 
wtedy postanowiĈ im pomóc. ChciaĈ zna-
leēă sposób wyzwolenia ich z oków poĕāda-
nia, ĕeby nie musieli sią odradzaă w tym 
peĈnym bólu Ďwiecieĩ. Buddyjska dobroă 
to: Īpowstrzymywanie sią od kĈamstwa i 
obmowy oraz od grubiaĊskiego jązyka. 
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Jeszcze waĕniejsze jest powstrzymywanie 
sią od zĈodziejstwa, zabijania, od karygod-
nych czynów i dziaĈaĊ zarobkowych, mogā-
cych przynieĎă szkodą innymĩ. 
Mahawira nakazywaĈ: unikaj zĈa i czyĊ 

dobro: nie kĈam, nie kradnij, nie poĕādaj, a 
szczególnie ģ nie zabijaj. StwierdziĈ teĕ, ĕe 
ludzie sā ograniczeni w swoim pojmowaniu 
rzeczywistoĎci, jak Ďlepcy opisujācy sĈonia. 
ĪDla wyznawców dĕinizmu doktryna ahinsy 
o niestosowaniu przemocy dotyczy zarów-
no ludzkich idei, jak i ludzkiego ciaĈa. Zasa-
da: nie krzywdziă i nie stosowaă przemocy 
odnosi sią nawet do ĕycia umysĈowego. 
Szanujā odmienne sposoby postrzegania i 
przeĕywania rzeczywistoĎci, uznajāc, ĕe 
nikt nigdy nie miaĈ jej caĈoĎciowego oglā-
duĩ.  
Zaratustra chciaĈ Īzrozumieă przede 

wszystkim, jak to sią staĈo, ĕe dobro i zĈo 
pojawiĈy sią na tym Ďwiecie. Dla ludzi ĕycie 
byĈo walkā o przetrwanie. Walkā nie tylko z 
ĕywioĈami, ale równieĕ z innymi ludēmi, z 
których wielu byĈo zĈych i obojątnych na 
ból, jaki sprawiali swym bliēnim. Skād braĈo 
sią caĈe to zĈo? I czy ci, którzy je znoszā, 
zostanā w jakikolwiek sposób wynagrodze-
ni, tych zaĎ, którzy je powodujā, kiedykol-
wiek spotka za to jakaĎ kara?ĩ. 
U Konfucjusza spotykamy jednā z 

pierwszych wzmianek o czymĎ, co znane 
jest jako zĈota reguĈa etyczna: traktuj in-
nych tak, jak ty byĎ chciaĈ byă traktowany. 
Lao Tsy ten temat rozwināĈ. On Īnie chce, 
byĎmy tolerowali innoĎă. Chce, byĎmy sią 
niā upajaliĩ. ĪZdaniem Bahaistów wszystkie 
religie Ďwiatowe rozumiejā cząĎă tajemnicy 
Boga, wszystkie powinny byă zatem darzo-
ne szacunkiem. Ich wizje Boga sā prawdzi-
weĩ. 
Mahomet odrzuciĈ politeizm i nawoĈy-

waĈ do pomocy ubogim, sierotom i wdo-
wom. NaleĕaĈ on do tych ludzi Īktórzy sā 
oburzeni ohydā i nieprawoĎciā w ludzkiej 
spoĈecznoĎci. Szanujāc sposób, w jaki reli-

giā Ĉāczy ludzi z duchowā, nadzmysĈowā 
rzeczywistoĎciā, wiedzā równieĕ, z jakā 
ĈatwoĎciā moĕni tego Ďwiata manipulujā 
religiā dla wĈasnych celów, wbrew dobru 
ludzi, którym ma ona nieĎă pomocĩ. Obser-
wowaliĎmy w ksiāĕce, ĕe cząsto religia sta-
waĈa sią cząĎciā polityki, a fundamentalizm 
prowadziĈ do przemocy i wojen. 
Ciekawe, ĕe wszystkie te religie w ja-

kimĎ stopniu po omacku zahaczajā o nauki 
Jezusa. Holloway znakomicie to opisaĈ, 
moĕe sam kiedyĎ odnajdzie Zbawiciela. 

 
B. DOBRO W MUZYCE 
Mówi sią, ĕe muzyka Ĉagodzi obyczaje. 

Daje nadzieją, Ĉāczy ludzi, przyczynia sią do 
ogólnego dobra. I tak w latach 60tych gru-
pa The Youngbloods niesie przesĈanie po-
koju, miĈoĎci i jednoĎci. George Harrison w 
1970 r. chciaĈ pokazaă, ĕe róĕne religie szu-
kajā tego samego Boga (ĪMy Sweet Lordĩ). 
John Lennon ģ ĪImagineĩ (1971 r.), piosen-
ka uznana za hymn pokoju, nadziei i uni-
wersalnego braterstwa. U2 ģ ĪOneĩ (1991 
r.) dotyka kwestii podziaĈów i pojednania Ĥ 
zarówno w relacjach osobistych, jak i spo-
Ĉecznych Ĥ a jego powstanie towarzyszyĈo 
przemianom w Niemczech po upadku muru 
berliĊskiego. Wiele interpretacji widzi w 
nim duchowā jednoĎă ludzi mimo róĕnic. 
Alpha Blondy w piosence ĪGod is Oneĩ z 
1992 r. uwaĕa, ĕe niezaleĕnie jakā religią 
wyznajesz, Bóg jest jeden; niewaĕne, czy 
nazwiesz go Krishna, czy Jezus. W 2026 r. 
pĈyta Dĕemu ģ ĪSobie potrzebniĩ podkreĎla 
jednoĎă ludzi, wskazujāc, ĕe wszyscy jeste-
Ďmy równi, potrzebujemy siebie nawzajem 
jak chleb i woda. Piosenka niesie uniwersal-
ne przesĈanie o braterstwie i wzajemnej 
potrzebie istnienia ("Wszyscy tutaj jeste-
Ďmy dzieămi jednego Boga"). W ostatnim 
czasie ogromne wraĕenie zrobiĈa na mnie 
pĈyta Rebekki Bakken (ur. 1970 r.) ģ 
ĪNordĩ. Norweska piosenkarka interpretu-
je kilka hymnów luteraĊskich bardzo jasno 
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 wyraĕajācych ideą sola gratia i solus Chri-
stus, ale pojawia sią teĕ utwór z tekstem 
mistyczki suńckiej z VII w. Rabii al-Basri. 
TreĎă tej modlitwy jest niezwykĈa: Īnie chcą 
Cią kochaă dla nagrody w niebie, nie chcą 
Cią kochaă ze strachu przed piekĈem, chcą 
Cią kochaă tylko dlatego, ĕe jesteĎ Bogiemĩ. 
Rebekka wychowana byĈa przez matką, 
która byĈa teologiem. Jako dziecko nie lubi-
Ĉa chodzenia do koĎcioĈa, ale te melodie 
zostaĈy w jej pamiąci i po latach wróciĈy 
jako inspiracja muzyczna. Sama nie jest 
chrzeĎcijankā, a w wywiadach mówi o du-
chowoĎci, tąsknocie za sensem ĕycia, inspi-
racji naturā.  

 
C. DOSKONAćE JEST WROGIEM DO-

BREGO ģ REFLEKSJA 
Dobrzy ludzie szczerze czyniā dobro, a 

dobro jest zawsze dobrem i prawda jest 
prawdā. To nie ulega wātpliwoĎci. Wszyst-
kie religie majā w swoich korzeniach takie 
wartoĎci jak miĈoĎă, pokój, szacunek, 
wspóĈczucie. WiąkszoĎă religii (pomijajāc 
skrajnoĎci) to reakcja na zĈo, krzywdą, woj-
ny, cierpienie, ale teĕ próba wyjaĎnienia 
tego, co po Ďmierci. Ekumenia chce poĈā-
czyă róĕne wyznania na zasadzie wspólne-
go mianownika. Ateizm i humanizm to teĕ 
ruchy, które pragnā ĕyă w pokoju, z dala od 
wojen religijnych, w duchu tolerancji i miĈo-
Ďci bliēniego. Jest wiele piąkna w tej róĕno-
rodnoĎci, a szczeroĎă, prostota, miĈoĎă wie-
lu ludzi, a takĕe ich osiāgniącia, sā godne 
docenienia, pochwaĈy i obdarzenia sympa-
tiā. Ale czy to wystarczy?  
Takĕe piąkna muzyka powstaje dziąki 

iskrze Boga i wydaje sią prowadziă do do-
bra. I choă Alpha Blondy uwaĕa, ĕe Krishna 
i Jezus to ten sam Bóg, a Rebekka Bakken 
Ĉāczy Islam z tradycjā protestanckā; to sā to 
artyĎci, którzy na swój sposób szukajā Boga 
Jedynego. Moĕe wkrótce Go znajdā, a mo-
ĕe i nie, w kaĕdym razie wszelkie poszuki-
wania sā dobre, pod warunkiem, ĕe nie za-

trzymajā sią na pĈyciznach i ludzkim pojmo-
waniu dobra. 

 
1. Idea Stwórcy  
Jeĕeli chodzi o plan Stwórcy wzglądem 

stworzenia, to sprawa ma sią zupeĈnie ina-
czej niĕ przedstawiajā to rozmaite religie i 
róĕni artyĎci. W ksiāĕce czytamy: ĪĮ moĕe 
byă tylko jeden bóg, tylko jeden bóg moĕe 
byă. Wszyscy pozostali bogowie to wymy-
sĈy ludzkie, stworzone przez ludzkā wyob-
raēnią albo uformowane ludzkimi dĈoĊmi. 
Ci tak zwani bogowie byli kĈamstwem. A 
kĈamstwo niszczyĈo ludzki umysĈ i naleĕaĈo 
je odrzuciă. ByĈ tylko jeden prawdziwy Bóg: 
który wybraĈ dzieci Izraela, by gĈosiĈy tą 
prawdą Ďwiatu. (Į) čwiat roiĈ sią od bogów i 
tĈumów ich fanatycznych wyznawców oraz 
interesów, które prowadzili w sĈuĕbie tych-
ĕe bogówĩ. Niezaleĕnie jak dobre motywy i 
czyny przyĎwiecajā przywódcom róĕnych 
religii, to nie czciĈy i nie czczā one Jedynego 
Boga, co oznacza, ĕe mijajā sią z celem. 

 
ZĈo na ziemi zacząĈo sią od pierwszego 

grzechu. CaĈa ludzkoĎă z tego powodu zo-
staĈa skazana na potąpiajācy wyrok Ďmierci 
i piekĈo, z chwilowym zawieszeniem na te 
70-80 lat ziemskiego ĕycia. MaĈo tego ģ  
wszyscy rodzimy sią pod panowaniem 
grzechu, bez moĕliwoĎci wyjĎcia z tego im-
pasu. Grzech to po prostu nietrańenie do 
celu, którym jest bliska i czysta relacja z 
Bogiem przez Jezusa Chrystusa. Jest ona 
celem i motywem stworzenia. Stwórca jest 
wĈaĎcicielem ziemi. Czasem jesteĎmy tego 
Ďwiadomi, a cząsto nie. Grzech potajemnie 
zatrzymuje nas na satysfakcji z ludzkiej 
dobroci. A, jak mawiaĈ Voltaire ģ ĪDoskona- 
Ĉe jest wrogiem dobregoĩ. 

 
2. Wiara, chrzest, uczniostwo 
Jak naprawiă to, co przed wiekami runą-

Ĉo? Rozwiāzanie jest i proste, i trudne. Pro-
ste, poniewaĕ jest sprawiedliwe, uniwersal-
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 ne i osiāgalne dla kaĕdego czĈowieka, a na-
wet specjalnie skrojone na miarą jego du-
szy. Inkarnacja Boĕego Syna, Jego ońara i 
Ďmieră za grzechy ludzkoĎci oraz Jego 
zmartwychwstanie to otwarcie darmowej 
drogi do pojednania z Bogiem. Skuteczna 
recepta streszcza sią w trzech sĈowach: 
wiara, chrzest i uczniostwo. Oto doskona-
ĈoĎă! ĪKto uwierzy i ochrzci sią, bądzie zba-
wiony, ale kto nie uwierzy, bądzie potąpionyĩ 
ģ  Mk 16,16. 

 
Skoro to takie proste, to dlaczego takie 

trudne?  
ĪCzĈowiek zmysĈowy nie przyjmuje spraw 

Ducha Boĕego. Sā one dla niego gĈupstwem, 
nie jest w stanie ich pojāă, gdyĕ trzeba je du-
chowo rozsādzaăĩ ģ 1 Kor 2,14. 

 
Trudne, bo skupiamy sią na doczesno-

Ďci, bo z natury lubimy INNYCH bogów 
(idee, ńlozońe, ego, idole, kapĈani, guru, 
hobby, pĈaska ziemia itp.), bo jesteĎmy 
dumni, bo wolimy po swojemu (bādē wola 
moja), bo mamy apetyt na wĈasnā chwaĈą, 
bo ģ jak pokazaĈy to powyĕsze opowieĎci o 
religiach ģ mamy problem z poĕādaniem, 
bo jesteĎmy na usĈugach Boĕego przeciwni-
ka, bo jesteĎmy nieskorzy do ukorzenia sią 
przed Jedynym. Tymczasem Stwórca mówi 
o Chrystusie: ĪTo jest mój Syn umiĈowany, w 
którym mam upodobanie, Jego sĈuchajcie!ĩ ģ 
Mat 17,5. I TYLKO Jego, poniewaĕ Īnie ma 
w nikim innym zbawienia; albowiem nie ma 
ĕadnego innego imienia pod niebem, danego 
ludziom, przez które moglibyĎmy byă zbawie-
niĩ ģ Dz 4,12. Dotyczy to wszystkich ludzi w 
historii, niezaleĕnie od kultury, urodzenia, 
gustu itp. 
Zatem bycie dobrym czĈowiekiem nie 

wystarcza, a nawet jest to pewnego rodza-
ju puĈapka. MyĎlimy, ĕe nie jesteĎmy aĕ tak 
ēli, jak ci drudzy. Spokojnie dajemy radą 
bez KoĎcioĈa i Boga. Nasze promieniowanie 
dobrem, uprzejmoĎciā, ńlantropia, bezinte-

resownoĎă sā juĕ na tym poziomie, ĕe zde-
cydowanie idziemy w dobrā stroną, jeste-
Ďmy po stronie dobra, a nie zĈa. Jednak Pi-
smo jest jednoznaczne: ĪGĈupi rzekĈ w sercu 
swoim: Nie ma Boga. Sā znieprawieni, popeĈ-
niajā ohydne czyny; nie ma nikogo, kto by do-
brze czyniĈ. Bóg spoglāda z niebios na ludzi, 
aby zobaczyă, czy jest kto rozumny, który szu-
ka Boga. Wszyscy odstāpili, wspólnie sią splu-
gawili, nie ma, kto by dobrze czyniĈ, nie ma ani 
jednegoĩ Ps 53,2-4. 
A niektórzy nawet myĎlā, ĕe spądzajāc 

mnóstwo czasu na sprawach koĎcielnych, 
hoĈdujāc chrzeĎcijaĊskim wartoĎciom, an-
gaĕujāc sią w sĈuĕbą biednym i potrzebujā-
cym ģ myĎlā, ĕe z pewnoĎciā wypracowali 
w ten sposób swoje zbawienie. Jest to prze-
waĕnie gorliwoĎă nierozsādna, próbujāca 
ustanowiă wĈasnā sprawiedliwoĎă (Rz 10,2-
3). Tymczasem apostoĈ PaweĈ mówi do wie-
rzācych w Efezie: Īćaskā bowiem jesteĎcie 
zbawieni przez wiarą, i to nie jest z was, jest to 
dar Boga. Nie z uczynków, aby nikt sią nie 
chlubiĈĩ Ef 2,8-9. A Rzymianom przypomina 
wielkā prawdą, ĕe nie ma w nas nic, nawet 
ēdēbĈa dobroci, które mogĈoby podobaă sią 
Bogu: ĪWszyscy bowiem zgrzeszyli i sā pozba-
wieni chwaĈy Boga; a zostajā usprawiedliwieni 
darmo, z jego Ĉaski, przez odkupienie, które 
jest w Jezusie Chrystusieĩ ģ Rz 3,23-24. 
Tylko Bóg jest tak naprawdą dobry (ćk 

18,19). Doskonale dobry. Kaĕdy czĈowiek 
jest Boĕym dzieĈem, ma w sobie jakby 
czāstką Boga, ale nikt z nas nie jest dobry i 
nie jest dzieckiem Boĕym (jak chciaĈoby 
wielu artystów) dopóki nie narodzi sią z 
góry, z Ducha čwiątego. ĪTym zaĎ, którzy go 
przyjąli, daĈ prawo staă sią dzieămi Boĕymi, 
tym, którzy wierzā w jego imią, którzy narodzi-
li sią nie z krwi ani z cielesnej woli, ani z woli 
mąĕczyzny, lecz z Bogaĩ ģ J 1,12-13. 
Rodzinna relacja ģ oto Boĕy cel.  
 
Podporzādkowanie Bogu-Ojcu jest nie-

zwykle ekscytujāce. Poznanie i poznawanie 
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Boga jest najwspanialszā cząĎciā ludzkiego 
ĕywota i najwiąkszā radoĎciā jaka moĕe nas 
spotkaă, choă wĎród przeĎladowaĊ, cierpie-
nia i cząsto trudnych doĎwiadczeĊ. Pozna-
wanie innych duchowoĎci natomiast to 
fascynacja zaledwie namiastkā Prawdy, 
podróbkā lub oszustwem i jest tak samo 
niebezpieczne, jak ignorancja tego tematu. 

 
3. Bādē w gronie niewielu, a nie wielu 
ĪWchodēcie przez ciasnā bramą. Szeroka 

bowiem jest brama i przestronna droga, która 
prowadzi na zatracenie, a wielu jest takich, 
którzy przez niā wchodzā. Jakĕe ciasna jest 
brama i wāska droga, która prowadzi do ĕycia 
ģ i niewielu jest tych, którzy jā znajdujāĩ ģ 
Mat 7,13-14. 

 
Dlaczego tylko niewielu znajduje tą 

Ďcieĕką ĕycia? W powszechnym mniemaniu 
chrzeĎcijaĊstwo ewangeliczne przewaĕnie 
ma niskā oceną i wartoĎă; jest maĈo atrak-

cyjne. Cząsto mylone jest z sektami typu 
čwiadkowie Jehowy. Cząsto mówi sią doĎă 
pogardliwie o zborach protestanckich. Dla-
czego? ĪAlbowiem mowa o krzyĕu jest gĈup-
stwem dla tych, którzy ginā, natomiast dla 
nas, którzy dostąpujemy zbawienia, jest mocā 
Boĕāĩ ģ 1 Kor 1,18. Wydaje sią teĕ, ĕe jest 
doĎă duĕa Īkonkurencjaĩ w tym temacie. 
Dlaczego? ĪPowstanie teĕ wielu faĈszywych 
proroków i wielu zwiodāĩ ģ Mat 24,11. Jezus 
mawiaĈ o faĈszywych przewodnikach du-
chowych: ĪZostawcie ich! člepi sā przewodni-
kami Ďlepych, a jeĎli Ďlepy prowadzi Ďlepego, 
obaj w dóĈ wpadnāĩ ģ Mat 15,14. Cząsto teĕ 
liberalne chrzeĎcijaĊstwo trzyma sią swoje-
go status quo i zatrzymuje sią na drogo-
wskazach, nie prowadzi do ĕywej relacji z 
Bogiem. Piąkno przyrody, piąkno ludzkich 
dzieĈ, piąkno uczuă, piąkno sakramentów. 
Czy warto wiąc szukaă czegoĎ gĈąbszego? 
Koniecznie! A.W. Tozer ujāĈ to tak: ĪW cza-
sach ciemnoĎci zalegajācej nad caĈym Ďwia-
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 tem pojawia sią pewien promyk nadziei ģ w 
zamkniątym krągu konserwatywnego 
chrzeĎcijaĊstwa moĕna znaleēă coraz wią-
cej ludzi, których ĕycie religijne cechuje 
rosnācy gĈód poznania samego Boga. Spra-
gnieni sā prawd duchowych. Nie dadzā sią 
zwieĎă samymi sĈowami i nie zadowoli ich 
prawidĈowa ĥinterpretacjaĦ prawd. Pragnā 
Boga i nie zaznajā spokoju, dopóki nie napi-
jā sią z gĈąbi Strumienia Wody Ĕywejĩ. C.S. 
Lewis dodaje: ĪJeĎli znajdują w sobie pra-
gnienie, którego nie moĕe zaspokoiă ĕadne 
doĎwiadczenie tego Ďwiata, najbardziej 
prawdopodobnym wytĈumaczeniem jest to, 
ĕe zostaĈem stworzony dla innego Ďwiataĩ. 

 
4. Wezwanie 
ĪBóg wprawdzie puszczaĈ pĈazem czasy 

niewiedzy, teraz jednak wzywa wsządzie 
wszystkich ludzi, aby sią opamiątali, gdyĕ wy-
znaczyĈ dzieĊ, w którym bądzie sādziĈ Ďwiat 
sprawiedliwie przez mąĕa, którego ustanowiĈ, 
potwierdzajāc to wszystkim przez wskrzesze-
nie go z martwychĩ ģ Dz 17,30-31. 

 
Juĕ zostaĈo niewiele czasu, a wszystko 

jest juĕ przygotowane: ĪKrólestwo Niebios 
przypomina pewnego króla, który przygotowy-
waĈ wesele swemu synowi. (Į) Powiedzcie 
zaproszonym ģ poleciĈ ģ ĕe pierwsze danie 
gotowe, miąso czeka na przyrzādzenie, 
wszystko juĕ dopiąte. Przyjdēcie na weseleĩ ģ 
Mat 22,2-4. Czy nie brzmi to atrakcyjnie? 
Jednak, jak czytamy dalej, wielu odrzuciĈo 
zaproszenie, a niektórzy przyszli gardzāc 
Gospodarzem. ĪWtedy Pan powiedziaĈ do 
sĈugi: Wyjdē na drogi i miądzy opĈotki i przy-
muszaj (przekonuj) do wejĎcia, aby mój dom 
sią zapeĈniĈĩ ģ ćk 14,23. Kaĕdego dnia mo-
ĕesz otworzyă i poczytaă np. Ewangelią 
Jana, Duch čwiąty jeszcze dzisiaj moĕe cią 
dotknāă potąĕnā mocā, choă nie musi to 
byă spektakularne: ĪKrólestwo Boĕe nie przy-

chodzi w sposób dostrzegalnyĩ ćk 17,20. 
Z wiarā i respektem podchodē do jedy-

nej natchnionej ksiągi Ďwiata, tak, jak to 
zrobili Berejczycy: ĪCi byli szlachetniejsi od 
tych w Tesalonice, gdyĕ przyjąli sĈowo Boĕe z 
caĈā gotowoĎciā i codziennie badali Pisma, czy 
tak sią sprawy majāĩ Dz 17,11. 

 
Podczas gdy wiąkszoĎă ludzi i religii na 

Ďwiecie oznajmia: ja cią do niczego nie zmu-
szam, wiąc ty teĕ nic mi nie wciskaj ģ kaĕdy 
ma prawo wierzyă w to, co chce ģ chrzeĎci-
jaĊstwo widzi tragedią spoĈeczeĊstw i jed-
nostek, i woĈa, bĈaga, wzywa: Ratujcie sią! 
Wejdēcie na tą arką zbawienia, bo nie 
uciekniecie w inny sposób przed potopem 
potąpienia! 
ĪTak wiąc w miejsce Chrystusa sprawuje-

my poselstwo, tak jakby Bóg upominaĈ was 
przez nas. W miejsce Chrystusa prosimy 
(bĈagamy, wzywamy): Pojednajcie sią z Bo-
giemĩ ģ 2 Kor 5,20. 

 
ZakoĊczą koĊcowymi sĈowami ksiāĕki: 
ĪZauwaĕyliĎmy juĕ, ĕe religia jest kowa-

dĈem, na którym zuĕyĈo sią wiele mĈotów. 
Byă moĕe przeĕyje teĕ Ďwiecki humanizm. I 
choă dziĎ w wielu miejscach chyli sią ku 
upadkowi, wciāĕ jest najwiąkszym spekta-
klem na ziemi, odbywajācym sią w jakimĎ 
miejscu modlitwy po sāsiedzku. Tylko od 
ciebie zaleĕy, czy kupisz biletĩ. 

 
 
_____________________________________ 
Na blogu wersja duĕo bogatsza w cytaty z 

ksiāĕki: 
https://lion-vision.blogspot.com/2026/03 
/kto-jest-dobrym-czowiekiem.html  Â 
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Jako chrzeĎcijanie ewangelicznie wie-
rzācy wiemy, ĕe czyĎciec nie istnieje. Jed-
nak kiedy zastanawiamy sią nad tym, dla-
czego ludzie chcā w niego wierzyă, bardzo 
Ĉatwo dostrzec, skād bierze sią potrzeba, 
którā on wypeĈnia. Jest to potrzeba nadziei, 
ĕe nie wszystko stracone, kiedy nadchodzi 
Ďmieră. Trudno sią temu dziwiă, bo kaĕdy z 
nas ma w sobie ĎwiadomoĎă, ĕe nie jest taki, 
jaki powinien byă. Wystarczy chwila szcze-
roĎci wobec siebie, ĕeby zobaczyă, ĕe obok 
dobra, które chcemy czyniă, bardzo cząsto 
pojawia sią coĎ zupeĈnie innego. ApostoĈ 
PaweĈ ujāĈ to niezwykle trafnie: ĪNie czynią 
dobra, którego chcą, lecz popeĈniam zĈo, które-
go nie chcąĩ (Rzymian 7,19). To zdanie nie 
jest teologiā oderwanā od ĕycia, tylko opi-
sem doĎwiadczenia, które wielu z nas zna 

aĕ za dobrze. WĈaĎnie w tym miejscu poja-
wia sią pokusa myĎlenia o czyĎăcu jako o 
drugiej szansie. Skoro za ĕycia nie udaĈo sią 
wszystkiego uporzādkowaă, skoro zostaĈy 
rzeczy niedomkniąte, relacje nieuzdrowio-
ne, winy niewyznane albo nieprzepracowa-
ne, to moĕe po Ďmierci bądzie jeszcze czas, 
ĕeby to wszystko naprawiă. CzyĎciec w 
takim ująciu staje sią przedĈuĕeniem ĕycia, 
tylko w innych warunkach, jakby dodatko-
wym etapem, który pozwala dokoĊczyă to, 
czego nie zdāĕyliĎmy. 
Psychologicznie to bardzo zrozumiaĈe. 

CzĈowiek potrzebuje poczucia, ĕe nic nie 
jest ostatecznie stracone. W teorii nadziei 
mówi sią, ĕe im wiąksze napiącie miądzy 
tym, kim jesteĎmy, a tym, kim chcielibyĎmy 
byă, tym silniejsza potrzeba znalezienia 

Nadzieja, która nie zbawia 
  

Agata MacioĈowska 
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drogi wyrównania rachunków. JeĎli nie wi-
dzimy realnej moĕliwoĎci zmiany tu i teraz, 
naturalnie zaczynamy jej szukaă gdzie in-
dziej. Koncepcja czyĎăca idealnie wpisuje 
sią w tą potrzebą, daje poczucie, ĕe jeszcze 
nie wszystko przesādzone, ĕe istnieje prze-
strzeĊ na póēniejsze naprawienie siebie. 
Tyle ĕe problem polega na tym, ĕe Biblia nie 
daje takiej obietnicy. Przeciwnie, bardzo 
jasno mówi o stanie czĈowieka: Īwszyscy 
zgrzeszyli i sā pozbawieni Boĕej chwaĈyĩ 
(Rzymian 3,23). To zdanie zamyka drogą do 
myĎlenia, ĕe jesteĎmy w stanie doprowadziă 
sią do dobra wĈasnymi siĈami, nawet jeĎli 
dostalibyĎmy na to wiącej czasu. Problem 
czĈowieka nie polega na tym, ĕe ma za maĈo 
czasu, ale na tym, ĕe jego natura jest skaĕo-
na grzechem. Dlatego PaweĈ pisze dalej o 
tym, ĕe ratunek nie przychodzi z czĈowieka, 
ale z zewnātrz przez Jezusa Chrystusa. 
I tu dotykamy sedna. Biblia z jednej 

strony mówi o uĎwiąceniu, o przemianie 
ĕycia i wzrastaniu, ale z drugiej bardzo wy-
raēnie oddziela to od samego zbawienia. 
UĎwiącenie jest drogā, która wynika z rela-
cji z Bogiem, a nie warunkiem, który trzeba 
speĈniă, ĕeby zostaă przyjątym do nieba. 
CzĈowiek sam z siebie nie jest w stanie sią 
zbawiă, dlatego potrzebuje czegoĎ wiącej 
niĕ poprawy swojego ĕycia ģ potrzebuje 
zbawienia, które jest w Chrystusie. ĪGdyĕ z 
Ĉaski jesteĎcie zbawieni, przez wiarą. Nie jest 
to waszym osiāgniąciem, ale darem Boga. Nie 
staĈo sią to dziąki uczynkom, aby sią ktoĎ nie 
chlubiĈĩ (Efezjan 2,8-9). SĈowo Boĕe bardzo 
jasno pokazuje teĕ konsekwencją grzechu i 
kontrast miądzy tym, co naleĕy sią czĈowie-
kowi, a tym, co daje Bóg z Ĉaski: ĪGdyĕ za-
pĈatā za grzech jest Ďmieră, lecz darem Boĕej 
Ĉaski jest ĕycie wieczne w Chrystusie Jezusie, 
naszym Panuĩ (Rzymian 6,23). Zbawienie 
nie jest czymĎ, na co sią zasĈuguje, ale 
czymĎ, co sią przyjmuje. 
Z tej perspektywy czyĎciec przestaje 

byă pomocā, a zaczyna byă zĈudzeniem. 

ZĈudzeniem, ĕe jeszcze bądzie czas, ĕeby 
coĎ zmieniă, ĕe najwaĕniejsze decyzje moĕ-
na odĈoĕyă, ĕe ĕycie nie musi byă oddane 
Jezusowi do koĊca tu i teraz, bo póēniej 
bądzie jeszcze jakaĎ przestrzeĊ poĎrednia. 
Druga warstwa tej nadziei jest jeszcze bar-
dziej subtelna, bo dotyczy nie nas samych, 
ale naszych bliskich. MyĎl o czyĎăcu daje 
poczucie, ĕe po Ďmierci drugiej osoby wciāĕ 
moĕemy coĎ zrobiă, modliă sią, ońarowaă 
coĎ, pomóc jej przejĎă dalej. To bardzo silny 
mechanizm psychologiczny, bo Ĉagodzi bez-
radnoĎă wobec Ďmierci. CzĈowiek nie chce 
wierzyă, ĕe moment odejĎcia jest ostatecz-
ny, wiąc szuka sposobu, by zachowaă 
wpĈyw, choăby poĎredni. Tyle ĕe i tutaj 
ewangelia prowadzi w innā stroną. Pokazu-
je, ĕe decyzja oddania ĕycia Chrystusowi 
nie moĕe byă podjąta za kogoĎ i nie moĕe 
byă odĈoĕona na póēniej. To jest osobista 
odpowiedē czĈowieka na Boĕe wezwanie, 
która dokonuje sią za ĕycia.  
Moĕna na to spojrzeă teĕ z perspektywy 

psychologicznej. Taka wizja czasu poĎred-
niego dobrze wpisuje sią w mechanizmy, 
które pomagajā czĈowiekowi radziă sobie z 
doĎwiadczeniem straty. W pewnym sensie 
Ĉagodzi ona ostatecznoĎă Ďmierci, co jest 
bliskie temu, co w psychologii opisuje sią 
jako element zaprzeczenia w procesie ĕaĈo-
by, nie wprost negujācego fakt Ďmierci, ale 
osĈabiajācego jego deńnitywnoĎă. Jedno-
czeĎnie daje poczucie wpĈywu, które moĕ-
na rozumieă jako formą iluzji kontroli, 
szczególnie waĕnej wtedy, gdy czĈowiek 
konfrontuje sią z czymĎ, na co realnie nie 
ma juĕ ĕadnego wpĈywu. Pomaga teĕ 
zmniejszyă napiącie miądzy obrazem Boga 
jako sprawiedliwego a ĎwiadomoĎciā ludz-
kiej niedoskonaĈoĎci, co moĕna opisaă jako 
redukcją dysonansu poznawczego. W tym 
sensie nie chodzi tylko o prosty mechanizm 
zaprzeczenia, ale o bardziej zĈoĕonā próbą 
utrzymania spójnoĎci i nadziei w sytuacji, 
która naturalnie wywoĈuje bezradnoĎă. 
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Jako biblijnie wierzācy chrzeĎcijanie 
cząsto (i sĈusznie!) powracamy do funda-
mentalnych sĈów apostoĈa PawĈa: 
ĪGdyĕ Ĉaskā jesteĎcie zbawieni, przez 

wiarą. Nie jest to waszym osiāgniąciem, ale 
darem Boga. Nie staĈo sią to dziąki uczyn-
kom, aby sią ktoĎ nie chlubiĈĩ (Ef 2,8-9 SNP). 
To jasny komunikat: nikt nie moĕe 

Īzapracowaăĩ sobie na miejsce w niebie 
poprzez bycie dobrym czĈowiekiem. Nie 
wystarczy byă miĈym, uczciwym czy hoj-
nym. Zbawienie to Boĕy dar, którego nie da 
sią otrzymaă inaczej niĕ przez wiarą.  
Ale z drugiej strony, przewracajāc kilka 

kartek w naszej Biblii, natrańamy na sĈowa 
Jezusa, który stawia poprzeczką zdumie-
wajāco wysoko: 
ĪPowiem wiącej: JeĎli w swej sprawiedli-

woĎci nie posuniecie sią dalej niĕ znawcy Pra-
wa i faryzeusze, nie wejdziecie do Królestwa 
Niebiosĩ (Mt 5,20 SNP). 
Na pierwszy rzut oka te dwa fragmenty 

mogā wydawaă sią sprzeczne. Skoro zba-
wienie nie zaleĕy od moich uczynków, to 
dlaczego Jezus wymaga ode mnie sprawie-
dliwoĎci, która Īposuwa sią dalejĩ niĕ rygo-
rystyczna dyscyplina ówczesnych liderów 
religijnych? Czyĕby apostoĈ PaweĈ i Jezus 
mieli innā koncepcją jak trańă do nieba? 

Bynajmniej!  
Klucz do zrozumienia tej zaleĕnoĎci 

znajduje sią w kolejnym wersecie cytowa-
nego fragmentu o Ĉasce. ApostoĈ PaweĈ 
natychmiast dodaje: 
ĪJesteĎmy Jego dzieĈem. ZostaliĎmy stwo-

rzeni w Chrystusie Jezusie do dobrych czy-
nów. Bóg przygotowaĈ je juĕ wczeĎniej, by 
byĈy treĎciā naszego ĕyciaĩ (Ef 2,10 SNP). 
Widzimy tu objawiony Boĕy plan dla 

naszego ĕycia. To szczególny fragment SĈo-
wa Boĕego, który wprost nam mówi, co ma 
byă treĎciā naszego ĕycia! 
Dobre czyny nie sā biletem do nieba, 

ale sā celem, dla którego zostaliĎmy stwo-
rzeni i odkupieni. Bóg nie kocha nas dlate-
go, ĕe jesteĎmy dobrymi ludēmi. On zbawiĈ 
nas z naszych grzechów, ale nie po to, aby-
Ďmy pozostali tacy sami. ZrobiĈ to, abyĎmy 
stali sią ludēmi, których ĕycie jest wypeĈ-
nione dobrem ģ i to dobrem przygotowa-
nym przez samego Boga. 

 
WYSOKO ZAWIESZONA POPRZE-

CZKA 
Dlaczego Jezus zawiesiĈ poprzeczką 

akurat nad gĈowami faryzeuszy? W naszych 
czasach Īfaryzeuszĩ to synonim hipokryty, 
ale w tamtych realiach byli to ludzie budzā-

Moĕe wĈaĎnie dlatego koncepcja czyĎă-
ca wydaje sią tak przekonujāca, bo odpo-
wiada na te napiącia i zostawia czĈowieko-
wi wiącej przestrzeni na bycie po swojemu, 
na niedomkniącie spraw tu i teraz, z myĎlā, 
ĕe jeszcze bądzie moment, ĕeby to wszyst-
ko wyrównaă. Ewangelia prowadzi jednak 
w innā stroną. Jest prostsza, ale przez to 

bardziej wymagajāca, bo nie oferuje etapu 
poĎredniego ani odĈoĕonej decyzji: zbawie-
nie jest w Jezusie i dokonuje sią w ĕyciu, nie 
po nim. I to nie jest zĈa wiadomoĎă. To jest 
dobra wiadomoĎă, tylko bardzo konkretna. 
Nie mówi: spróbuj byă wystarczajāco do-
bry. Mówi: oddaj swoje ĕycie Temu, który 
jest dobry naprawdą  (Marka 10,18).  Â 

Stworzeni, by byă dobrymi ludēmi 
  

Tomasz Biernacki 
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cy podziw swojā dyscyplinā. JeĎli ktoĎ w 
ówczesnym Izraelu zasĈugiwaĈ na miano 
Īdobrego czĈowiekaĩ, to wĈaĎnie oni. Skru-
pulatnie przestrzegali zasad, dbali o moral-
noĎă i poĎwiącali czas na modlitwą. Pro-
blem polegaĈ jednak na tym, ĕe ich sprawie-
dliwoĎă byĈa fasadowa ģ piąkna z zewnātrz, 
ale nie oparta na fundamencie przemienio-
nego serca. 
Faryzejska dobroă cząsto opieraĈa sią 

na tym, czego nie robiă. Nie kraĎă, nie cu-
dzoĈoĕyă, nie Ĉamaă szabatu. To byĈa spra-
wiedliwoĎă Īpunktowaĩ ģ polegaĈa na uni-
kaniu bĈądów i odhaczaniu religijnych obo-
wiāzków. Tymczasem Jezus, mówiāc o po-
suniąciu sią dalej, zaprasza nas do czegoĎ 
zupeĈnie innego. On przesuwa Ďrodek ciąĕ-
koĎci z zakazów na treĎă, o której pisaĈ Pa-
weĈ w liĎcie do Efezjan. 
Dla ucznia Jezusa bycie dobrym to nie 

tylko brak zĈa w ĕyciu. To nie jest jedynie 
unikanie grzechu, by Īmieă czyste kontoĩ 
przed Bogiem. Ta Īobńtszaĩ sprawiedliwoĎă 
to aktywne szukanie tych dobrych czynów, 
które Bóg juĕ dla nas zaplanowaĈ. Faryze-
usz zapytaĈby: ĪIle muszą zrobiă, ĕeby byĈo 
wystarczajāco?ĩ. ChrzeĎcijanin pyta: 
ĪPanie, co przygotowaĈeĎ dla mnie na dzi-
siaj?ĩ. To róĕnica miądzy pracownikiem, 
który pilnuje zegarka, by wyjĎă z biura o 
czasie, a kimĎ, kto kocha to, co robi, i wkĈa-
da w to caĈe swoje serce. 

 
BOĔE WYMAGANIA IDĀ W PARZE Z 

WYPOSAĔENIEM 
Tutaj dochodzimy do sedna tego, co 

odróĕnia prawdziwe chrzeĎcijaĊstwo od 
bycia dobrym czĈowiekiem. Gdyby Jezus 
nakazaĈ nam po prostu Ībardziej sią staraăĩ 
niĕ faryzeusze, Jego sĈowa byĈyby dla nas 
wyrokiem, a nie Dobrā Nowinā. Nikt z nas 
nie jest w stanie wykrzesaă z siebie dosko-
naĈej dobroci przez samā siĈą woli. Próba 
Īposuniącia sią dalejĩ o wĈasnych siĈach 

koĊczy sią zazwyczaj frustracjā albo, jeĎli 
dobrze sobie radzimy, prowadzi do ducho-
wej pychy (kroczācej zazwyczaj przed 
spektakularnym upadkiem). 
Pismo čwiąte uczy nas, ĕe Boĕe wyma-

gania zawsze idā w parze z Boĕym wyposa-
ĕeniem. Ta Īwiąksza sprawiedliwoĎăĩ nie 
jest wynikiem zaciskania ząbów, ale owo-
cem ĕycia w Duchu čwiątym. To nie my 
produkujemy te Īdobre czynyĩ ģ my w nich 
Īchodzimyĩ (jak mówi Ef 2,10), bo to Duch 
čwiąty stale zmienia nasze pragnienia. 
Zauwaĕmy tą subtelnā, ale radykalnā 

róĕnicą: faryzeusz musi sią pilnowaă, by nie 
zgrzeszyă, bo boi sią kary lub utraty reputa-
cji. UczeĊ Jezusa, napeĈniony Duchem, za-
czyna kochaă to, co kocha Bóg. Wtedy by-
cie Īdobrym czĈowiekiemĩ przestaje byă 
ciąĕkim obowiāzkiem, a staje sią natural-
nym odruchem odrodzonego serca.  
JeĎli Bóg przygotowaĈ dla nas dobre 

czyny, to wyposaĕy nas równieĕ w odpo-
wiedniā moc, by staĈy sią treĎciā naszego 
ĕycia. Nie jesteĎmy juĕ tylko ludēmi, którzy 
Īstarajā sią byă dobrzyĩ ģ jesteĎmy nowym 
stworzeniem, które pragnie wypeĈniaă wo-
lą Boĕā we wszystkim. 

 
WIARA NIE POZWALA STAĂ W MIEJ-

SCU 
Jak wiąc odpowiedzieă na pytanie: ĪCzy 

wystarczy byă dobrym czĈowiekiem?ĩ. W 
Ďwietle SĈowa Boĕego odpowiedē brzmi: 
nie wystarczy, poniewaĕ Bóg powoĈaĈ nas 
do czegoĎ znacznie wiąkszego niĕ tylko 
bycie dobrym. PowoĈaĈ nas do ĕycia, które 
tątni Jego mocā i przynosi konkretne owo-
ce. 
ApostoĈ Piotr w swoim drugim liĎcie 

zachąca nas, abyĎmy do naszej wiary doĈā-
czali kolejne cechy: prawoĎă, poznanie, 
opanowanie, wytrwaĈoĎă, poboĕnoĎă i bra-
terskā ĕyczliwoĎă, aĕ po miĈoĎă. Dlaczego 
to takie waĕne? Piotr wyjaĎnia to wprost: 
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Sā takie rzeczy, których raczej sią nie 
podwaĕa. Jednā z nich jest pomaganie in-
nym. Kiedy ktoĎ daje, angaĕuje sią, wspiera, 
trudno to zakwestionowaă. I sĈusznie, bo 

Ďwiat bez takich postaw byĈby miejscem, w 
którym ĕyĈoby sią naprawdą trudno. A jed-
nak, kiedy przyjrzeă sią temu bliĕej, okazuje 
sią, ĕe dobro nie zawsze jest tak jedno-

Gdy dobro zaczyna krąciă sią wokóĈ nas 
  

Agata MacioĈowska 

ĨGdy te cechy bądā waszym udziaĈem, i to 
w coraz wiąkszej mierze, to nie dopuszczā 
one, abyĎcie byli bezczynni i bezowocni w 
poznaniu naszego Pana, Jezusa Chrystusaĩ (2 
Piotra 1,8).  
To niezwykle pocieszajāca obietnica. 

Bóg nie chce, aby nasze chrzeĎcijaĊstwo 
byĈo jedynie teoretyczne. Jego wolā jest, 
abyĎmy byli ludēmi uĕytecznymi ģ takimi, 
których obecnoĎă w pracy, w szkole czy w 
sāsiedztwie realnie zmienia atmosferą na 

lepszā. 
Nie bójmy sią wiąc Īposuwaă dalejĩ w 

naszej sprawiedliwoĎci. Nie róbmy tego 
jednak ze strachu przed potąpieniem, ale z 
wdziącznoĎci za ratunek, jaki otrzymaliĎmy 
w Chrystusie. Dobre czyny, które Bóg dla 
Ciebie przygotowaĈ na ten tydzieĊ, to nie 
ciąĕar ģ to przywilej chodzenia ramią w 
ramią z twoim Stwórcā. Niech nasze ĕycie 
bądzie najlepszym komentarzem do ewan-
gelii, jakā wyznajemy.  Â 
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znaczne, jak chcielibyĎmy je widzieă. 
Jezus w Kazaniu na Górze mówi coĎ, co 

na pierwszy rzut oka brzmi prawie jak prze-
sada: ĪGdy ty wspierasz ubogich, niech twoja 
lewa rąka nie wie, co czyni prawaĩ (Mateusza 
6,3). Trudno o bardziej radykalny obraz. 
Nie tylko nie chodzi o to, ĕeby inni nie wi-
dzieli, ale wrącz o to, ĕeby samemu nie bu-
dowaă wokóĈ tego ĕadnej narracji. Jakby 
Jezus wiedziaĈ, jak szybko nawet dobre 
rzeczy zaczynajā obracaă sią wokóĈ nasze-
go Ījaĩ. 
Psychologia nazywa to zjawisko altrui-

zmem pozornym. To sytuacja, w której 
dziaĈanie na rzecz innych jest realne i czą-
sto przynosi dobre skutki, ale jego gĈówna 
motywacja nie jest skierowana na drugiego 
czĈowieka, tylko wraca do samego siebie. 
Moĕe chodziă o potrzebą bycia waĕnym, o 
chąă bycia postrzeganym jako osoba dobra, 
o budowanie wĈasnej wartoĎci albo o unik-
niącie trudnych emocji, takich jak poczucie 
winy czy pustki. Czasem jest to teĕ sposób 
na uporzādkowanie wĈasnego Ďwiata ģ po-
magajāc innym, czĈowiek odzyskuje poczu-
cie sensu i kontroli. To nie zawsze jest Ďwia-
dome. Cząsto wrącz przeciwnie, bardzo 
Ĉatwo uwierzyă, ĕe robi sią coĎ wyĈācznie 
dla innych, bo efekt zewnątrzny rzeczywi-
Ďcie jest dobry. Problem zaczyna sią wtedy, 
gdy to dobro staje sią potrzebne bardziej 
mnie niĕ temu, komu pomagam. Gdy brak 
dziaĈania zaczyna budziă niepokój, a dziaĈa-
nie przynosi ulgą, poczucie wartoĎci albo 
potwierdzenie tego, kim jestem. Wtedy 
granica miądzy sĈuĕbā a budowaniem sie-
bie zaczyna sią zacieraă. 
Dla osoby, która nie odnosi swojego 

ĕycia do Boga, taki Īnie do koĊca czystyĩ 
altruizm moĕe w ogóle nie byă problemem. 
W koĊcu efekt jest ten sam ģ ktoĎ otrzymu-
je pomoc, coĎ dobrego sią wydarza, Ďwiat 
staje sią choă trochą lepszy. I na tym pozio-
mie trudno sią z tym nie zgodziă. Ewangelia 
jednak idzie gĈąbiej i nie zatrzymuje sią na 

samym efekcie. Jezus zwraca uwagą na to, 
co dzieje sią w ukryciu, na motywacje, któ-
re nie sā widoczne na zewnātrz: ĪZadbaj, 
aby twój datek pozostaĈ w ukryciu, a twój Oj-
ciec, który widzi równieĕ to, co ukryte, odpĈaci 
tobieĩ (Mateusza 6,4). W innym miejscu 
mówi jeszcze mocniej: ĪLud ten czci Mnie 
wargami, lecz sercem jest ode Mnie dale-
koĩ (Mateusza 15,8). To pokazuje, ĕe dla 
Boga znaczenie ma nie tylko to, co robimy, 
ale skād to wypĈywa. Dlatego sĈuĕba, która 
ma byă odpowiedziā na Jezusa, nie moĕe 
opieraă sią tylko na dziaĈaniu ani na na-
szych wewnątrznych potrzebach, ale na 
przemienionym sercu. 
Dlatego pytanie nie brzmi tylko Īczy 

robią dobroĩ, ale teĕ Īskād ono we mnie 
wypĈywaĩ. Bo jeĎli sĈuĕba wynika gĈównie z 
moich potrzeb, z mojego nastroju, z tego, 
czy akurat mam siĈą, chąă albo poczucie 
sensu, to bardzo Ĉatwo sią koĊczy. Zaczyna 
zaleĕeă od emocji, od zmączenia, od tego, 
czy ktoĎ to zauwaĕa i docenia. A wtedy sta-
je sią niestabilna i w pewnym sensie nadal 
krąci sią wokóĈ mnie. Jezus pokazuje zupeĈ-
nie innā perspektywą. Mówi o sobie, ĕe 
ĪGdyĕ Syn CzĈowieczy nie przyszedĈ, aby Mu 
sĈuĕono, lecz aby sĈuĕyă i oddaă swoje ĕycie na 
okup za wieluĩ (Marka 10,45). To zdanie 
odwraca sposób myĎlenia, bo pokazuje 
sĈuĕbą nie jako coĎ wynikajācego z chwilo-
wego impulsu, ale jako postawą zakorze-
nionā w toĕsamoĎci. JeĎli sĈuĕba zaczyna 
sią od naĎladowania Jezusa, a nie od moich 
potrzeb, to przestaje byă zaleĕna od tego, 
czy mi sią chce, czy czują sią doceniona, czy 
widzą efekty. I moĕe wĈaĎnie to jest naj-
trudniejsze, bo oznacza przesuniącie punk-
tu ciąĕkoĎci. Nie ja jestem w centrum, nie 
moje przeĕycia, nie moje motywacje, ale 
On. A wtedy dobro przestaje byă sposobem 
na budowanie siebie i zaczyna byă odpo-
wiedziā na to, kim jest Jezus i kim ja chcą 
sią stawaă, idāc za Nim.  Â 

 



20 

 

Czy do zbawienia wystarczy byă do-
brym czĈowiekiem? Zanim rozmyjemy te-
mat w gāszczu dywagacji, przypuszczeĊ, 
hipotez, wywodów, poglādów opartych na 
ludzkim rozumie i dāĕācych do uĈagodzenia 
ludzkiego niepokoju, naleĕy postawiă spra-
wą jasno i jednoznacznie: nie, nie wystar-
czy.  
Dlaczego tak twierdzimy? Bo stoimy na 

gruncie SĈowa Boĕego. Cokolwiek ludzie by 
sobie roili, cokolwiek by sobie wymyĎlali, z 
jakiegokolwiek powodu, SĈowo Boĕe Ījest 
natchnione i poĕyteczne do nauki, do wykry-
wania bĈądówĩ (2 Tym 3,16), jest po prostu 
prawdā. Mam nadzieją, ĕe postawienie tej 
sprawy w sposób jednoznaczny na samym 
poczātku nie zniechąci nikogo do przeczy-
tania niniejszego tekstu do koĊca.  
Ale po kolei. By wykazaă, ĕe aby osiā-

gnāă zbawienie/ĕycie wieczne/niebo nie 
wystarczy byă dobrym czĈowiekiem, mogli-
byĎmy zacytowaă tysiāce miejsc z Biblii, 
moglibyĎmy napisaă kilka opasĈych tomów, 
zacytowaă setki wartoĎciowych ksiāĕek i 
powoĈaă sią na wypowiedzi wielu autoryte-
tów. WykraczaĈoby to jednak poza formuĈą 

naszego zborowego miesiącznika. Dlatego 
pozwólcie, ĕe ograniczą sią tylko do dwóch 
myĎli. Pierwsza zwiāzana jest z prawdā 
zawartā w liĎcie do Rzymian 5,12: ĪPrzeto 
jak przez jednego czĈowieka grzech wszedĈ na 
Ďwiat, a przez grzech Ďmieră, tak i na wszyst-
kich ludzi Ďmieră przyszĈa, bo wszyscy zgrze-
szyliĩ oraz ĪGdyĕ wszyscy zgrzeszyli i brak im 
chwaĈy Boĕej i sā usprawiedliwieni darmo, z 
Ĉaski jego, przez odkupienie w Chrystusie 
Jezusieĩ (Rzym 3,23-24). SĈowo Boĕe pou-
cza nas jednoznacznie ģ niezaleĕnie od te-
go jak bardzo dobrym czĈowiekiem jestem 
we wĈasnej ocenie, albo w ocenie innych 
ludzi, ciāgle jestem niewystarczajāco do-
bry, aby przebywaă w obecnoĎci čwiątego 
Boga. Dlatego Jezus nie pozostawiĈ miejsca 
na zĈudzenia, rozwiāzanie alternatywne, 
jakāĎ trzeciā drogą czy obejĎcie Boĕego 
dzieĈa zbawienia w jakikolwiek inny spo-
sób, kiedy powiedziaĈ: ĪJa jestem droga i 
prawda, i ĕywot, nikt nie przychodzi do Ojca, 
tylko przeze mnieĩ (Jan 14,6). I to jest ta 
druga myĎl.  
Wiąc opierajāc sią na SĈowie Boĕym 

widzimy jednoznacznie, ĕe po pierwsze 

KĀCIK MISYJNY 

Zwiastowaă ewangelią dobrym i zĈym  
  

Mariusz Byczkowski 
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ĕaden czĈowiek nigdy nie bądzie wystar-
czajāco dobry, aby w oparciu o swoje ĕycie 
dostāpiă zbawienia, a po drugie jest tylko 
jedna droga do Ojca (do zbawienia) i jest 
niā skorzystanie z Ĉaski poprzez poddanie 
sią Jezusowi. Niestety wielu ludzi nie chce 
przyjāă tej prostej prawdy i z uporem god-
nym lepszej sprawy szuka innej drogi do 
nieba. Wiāĕe sią to gĈównie z tym, ĕe aby 
skorzystaă z jedynej drogi zbawienia, trze-
ba sią opamiątaă, uniĕyă sią przed Bogiem, 
zaczāă nowe ĕycie, które jest poddane Bo-
ĕej woli, a nie wĈasnej.  
A ludzie tak bardzo chcā ĕyă wedĈug 

wĈasnej woli, nawet jeĕeli ma to prowadziă 
do utraty tego ĕycia. ZmyĎlanie argumen-
tów na moĕliwoĎă zbawienia poza wiarā w 
Jezusa (doprecyzujmy ģ ĕywā wiarā, wyda-
jācā owoce godne opamiątania ģ ćk 3,8) ma 
równieĕ zwiāzek z uleganiem humanistycz-
nemu sposobowi myĎlenia. Ludzkie myĎle-
nie, oparte na ludzkiej wraĕliwoĎci i ludz-
kim systemie wartoĎci, nie moĕe sią pogo-
dziă z faktem, ĕe przyzwoity, dobry czĈo-
wiek bądzie potąpiony tylko dlatego, ĕe nie 
ma osobistej wiązi z Jezusem (a przecieĕ 
Jezus po swoim zmartwychwstaniu ukazaĈ 
sią wielu uczniom i powiedziaĈ: ĪKto uwie-
rzy i ochrzczony zostanie, bądzie zbawiony, 
ale kto nie uwierzy, bądzie potąpionyĩ ģ Mk 
16,16). Niestety przykĈadanie miary ludz-
kiego systemu wartoĎci do duchowej rze-
czywistoĎci powoduje, ĕe chrzeĎcijanie 
zeĎlizgujā sią z gruntu SĈowa Boĕego i w 
ogóle tracā grunt pod nogami. Wtedy ule-
gajā najdziwniejszym naukom i poglādom 
zasiewajāc jednoczeĎnie ziarno wātpliwo-
Ďci równieĕ u innych wierzācych. 
Jaki to wszystko ma zwiāzek z codzien-

nym ĕyciem KoĎcioĈa, zboru, z jego pracā 
ewangelizacyjnā, misyjnā? Ano zasadniczy. 
PrzywoĈana powyĕej wypowiedē Jezusa 
zaczyna sią od sĈów: ĪI rzekĈ im: Idāc na caĈy 
Ďwiat, gĈoĎcie ewangelią wszystkiemu 
stworzeniuĩ ģ Mk 16,15. Do tego KoĎcióĈ 

zostaĈ powoĈany ģ by opowiadaă o drodze 
zbawienia przez wiarą w Jezusa, a nie do 
ńlozofowania czy jak komuĎ nie powiemy o 
Jezusie, a on jest dobrym czĈowiekiem, to 
moĕe jednak teĕ bądzie zbawiony, w jakiĎ 
inny nie objawiony nam sposób. Jeĕeli do-
puĎcimy do siebie myĎlenie, ĕe dobrzy lu-
dzie tego Ďwiata bądā zbawieni bez Jezusa, 
bo sā dobrzy i nikomu krzywdy nie czyniā, 
to KoĎcióĈ stanie sią kolejnā organizacjā 
religijnā, której istnienie pozbawione jest 
sensu. Bo jeĕeli jest jakieĎ zbawienie poza 
Jezusem, to On cierpiaĈ, umarĈ i zmar-
twychwstaĈ daremnie. Po co zwiastowaă 
ewangelią o Jezusie, skoro nie jest potrzeb-
na? I tak sią dzieje ģ tam gdzie chrzeĎcijanie 
ulegajā faĈszywym poglādom, ĕe dobrzy 
ludzie, którzy nie usĈyszeli o Jezusie bądā 
zbawieni przez kochajācego Boga w taki 
czy inny sposób ģ KoĎcióĈ nie prowadzi 
pracy misyjnej, nie gĈosi ewangelii, chrze-
Ďcijanie nie dajā Ďwiadectwa o Jezusie tam 
gdzie ĕyjā, a ich sumienie zostaje uspokojo-
ne kĈamstwem, ĕe przecieĕ Bóg i tak zbawi 
tych dobrych.  
Na marginesie tego rozwaĕania moĕna 

wskazaă jeszcze na jeden mankament 
chrzeĎcijan. Bardzo lubiā teoretyzowaă i 
mówiă o ludziach, których nie znajā i nigdy 
nie poznajā. W efekcie wiele czasu i energii 
poĎwiąca sią jaĈowym dyskusjom pozba-
wionym znaczenia. Do takich zagadnieĊ 
naleĕā np. rozmowy o ĕyciu jakiegoĎ pasto-
ra, albo muzyka z USA. Ci ludzie nie wiedzā 
o naszym istnieniu, my ich nie poznaliĎmy i 
raczej nigdy nie poznamy ģ jaki jest wiąc 
sens emocjonowania sią informacjami o 
ĕyciu tych ludzi?  Do takich przykĈadów 
zaliczajā sią równieĕ rozmowy na temat, 
czy nieznany nam dobry czarnoskóry ĕyjā-
cy gdzieĎ w centralnej Afryce dostāpi zba-
wienia, chociaĕ nikt nie dotarĈ do niego z 
ewangeliā? To trochą jak ta anegdotyczna 
dyskusja teologów o tym, ile diabĈów zmie-
Ďci sią na gĈówce od szpilki.  
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SĈowo Boĕe w wielu miejscach wzywa 
nas do tego, ĕebyĎmy raczej zainteresowali 
sią tym, jak wyglāda nasze wĈasne ĕycie, a 
nie zajmowali sią ĕyciem innych ģ zwĈasz-
cza tych, na których ĕycie nie mamy ĕadne-
go wpĈywu. Zastanawiajmy sią raczej nad 
tym, czy moje ĕycie podoba sią Bogu, czy 
wydają owoce godne opamiątania, czy wy-
dają owoc Ducha čwiątego, czy jestem po-
sĈuszny Boĕym przykazaniom, czy jestem 
wykonawcā SĈowa Boĕego, czy czynią to do 
czego powoĈaĈ mnie Jezus, czy opowiadam 
o Jezusie tym, z którymi mam kontakt i w 
ten sposób mogą mieă wpĈyw na ich ĕycie? 
A jeĕeli tak bardzo interesuje ciebie los 

tego przysĈowiowego czarnoskórego, który 
nie usĈyszaĈ jeszcze ewangelii, to nie szukaj 
argumentów na uspokojenie sumienia, ale 
postaw sią Bogu do dyspozycji. Moĕesz 
zaczāă od modlitwy, takiej jakā prowadzi-
my jako zbór w pierwsze Ďrody miesiāca, by 
Bóg powoĈywaĈ misjonarzy i posyĈaĈ ich do 
tych, którzy jeszcze o Jezusie nie sĈyszeli. 
Moĕesz zaczāă od wspierania pracy misyj-
nej poprzez dostąpne dla ciebie sposoby. 
Moĕesz odpowiedzieă Bogu ĪTAKĩ jeĕeli 
powoĈa cią do pracy misyjnej. Ale nie ulegaj 
kĈamstwu, ĕe dla dobrych ludzi tego Ďwiata 
jest jakaĎ inna droga zbawienia niĕ Jezus.  Â 

 

KĀCIK MISYJNY 
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ĪJak napisano: Jakuba umiĈowaĈem, a Eza-
wem wzgardziĈem. Cóĕ tedy powiemy? Czy 
Bóg jest niesprawiedliwy? Bynajmniej. Mówi 
bowiem do Mojĕesza: ZmiĈują sią, nad kim sią 
zmiĈują, a zlitują sią, nad kim sią zlitująĩ. 

List do Rzymian 9:13-15 
 
Powyĕszy fragment zaczerpniąty jest z 

Listu do Rzymian i mówi o suwerennoĎci 
Boga w kwestii Jego wyborów. Zanim jesz-
cze narodzili sią synowie Izaaka i Rebeki, 
ich los byĈ niejako przypieczątowany. Za-
nim zrobili coĎ zĈego czy dobrego Bóg prze-
powiedziaĈ, ĕe to starszy Ezaw bądzie sĈu-
ĕyĈ mĈodszemu bratu ģ coĎ co byĈo absolut-
nie nie do pomyĎlenia w kulturze staroĕyt-
nych Hebrajczyków. A jednak, zgodnie z 
Boĕym SĈowem, tak sią staĈo.  
Nie chcą przytaczaă tutaj dĈugich wy-

wodów teologicznych o predestynacji i 
uprzedniej wiedzy Boga. Bardziej interesu-
je mnie kwestia Boĕej suwerennoĎci w kon-
tekĎcie zbawienia. Jak wiąkszoĎă ewange-
licznie wierzācych chrzeĎcijan w Polsce 
wywodzą sią z koĎcioĈa katolickiego. Przez 
lata caĈe zmagaĈam sią z kwestiā 

Īzapracowania na Boĕā miĈoĎăĩ i ĪzasĈu-
ĕenia sobieĩ na Boĕā Ĉaską. ZupeĈnie niepo-
trzebnie. Istotą rzeczy w piąkny sposób 
ilustruje historia Johna Newtona, najwiąk-
szego bluēniercy i handlarza niewolników, 
którego to Bóg upodobaĈ sobie zbawiă dla 
swojej chwaĈy, ot tak po prostu i nadzwy-
czajnie.  

 
Wczesne, niechlubne lataĮ 
John Newton urodziĈ sią w 1725 roku, 

w Wapping, dzielnicy Londynu poĈoĕonej 
niedaleko Tamizy. 
Ojciec Newtona byĈ marynarzem. Jego 

matka byĈa poboĕnā kobietā, która nauczy-
Ĉa go krótkiego katechizmu i kilku religij-
nych hymnów. ZmarĈa, gdy John miaĈ szeĎă 
lat, a chĈopiec postanowiĈ uczciă pamiąă 
matki, zostajāc kaznodziejā, gdy doroĎnie. 
Po dwóch nieszcząĎliwych latach w szkole z 
internatem (gdzie byĈ gnąbiony przez kole-
gów), w swoje jedenaste urodziny (w 1736 
r.), John zmieniĈ plany i wyruszyĈ z ojcem w 
morze. Niestety jego niesforne zachowanie 
i brak dyscypliny przysporzyĈy jemu same-
mu, jego ojcu i towarzyszom podróĕy wielu 

Cudowna Boĕa Ĉaska ģ John Newton 
 

Dorota Thomas 

NIECH NAS INSPIRUJĀ 
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problemów. 
W mĈodoĎci Newton kilka razy otarĈ sią 

o Ďmieră. Tego rodzaju doĎwiadczenia na 
krótki czas sprawiaĈy, ĕe John analizowaĈ 
swojā relacją z Bogiem, przybliĕaĈ sią do 
Niego, a nastąpnie siĈā rozpądu powracaĈ 
do zĈych nawyków. Jako marynarz, pod 
wpĈywem towarzyszy, publicznie wyrzekĈ 
sią swojej wiary. 

 
SĈuga niewolnikówĮ 
W czasie przerwy miądzy rejsami, pod-

czas krótkiego pobytu w domu zostaĈ siĈā 
zwerbowany do Królewskiej Marynarki 
Wojennej. Samowolnie przedĈuĕyĈ sobie 
urlop, aby odwiedziă Mary Catlett ĪPollyĩ, 
przyjacióĈką rodziny, w której sią zakochaĈ. 
Czas spądzony z ukochanā mināĈ tak szyb-
ko, ĕe nim John sią obejrzaĈ, zostaĈ areszto-
wany za dezercją (nie zameldowaĈ sią do 
swojego oddziaĈu na czas) i publicznie wy-
chĈostany. Póēniej zostaĈ przeniesiony na 
statek handlowy pĈynācy do Afryki. W Sier-
ra Leone Newton pracowaĈ dla kupca, któ-
rego afrykaĊska ĕona upatrzyĈa go sobie i 
brutalnie znącaĈa sią nad nim, kiedy tylko 
mogĈa. WedĈug relacji Newtona byĈo z nim 
tak ēle, ĕe nawet afrykaĊscy niewolnicy 
próbowali przemycaă mu jedzenie ze swo-
ich skromnych racji ĕywnoĎciowych. StaĈ 
sią, jak póēniej sam o sobie mówiĈ, ĪsĈugā 
niewolników w Afryceĩ.  

 
Ruina moralna i upadekĮ 
UciekĈ od nądznego ĕycia, doĈāczajāc do 

zaĈogi ĪGreyhoundĩ ģ statku z niewolnika-
mi. Teraz czuĈ, ĕe moĕe robiă, co mu sią 
podoba. Na pokĈadzie Newton zyskaĈ roz-
gĈos jako jeden z najbardziej wulgarnych 
marynarzy. Stare wilki morskie nigdy nie 
grzeszyĈy wyszukanym sĈownictwem, jed-
nak ĪkreatywnoĎăĩ Newtona przeniosĈa ich 
wszystkich na zupeĈnie inny poziom. ByĈ 
wielokrotnie upominany przez kapitana nie 
tylko za uĕywanie najgorszych sĈów, jakie 

dowodzācy kiedykolwiek sĈyszaĈ, ale takĕe 
za tworzenie nowych, przekraczajācych 
granice werbalnej rozwiāzĈoĎci. Póēniej 
John Newton, wspominajāc czasy zanim 
zawierzyĈ swe ĕycie Bogu, nazwie sią 
Īnajwiąkszym bluēniercāĩ i nie bądzie w 
tym odrobiny skromnoĎci czy przesady.  
Cargo statku z niewolnikami obejmo-

waĈo afrykaĊskie kobiety i dziewcząta, na-
gie i dostąpne dla kaĕdego czĈonka zaĈogi. 
Newton nigdy nie powiedziaĈ, ĕe wykorzy-
stywaĈ niewolnice, ale póēniej opisaĈ swój 
stan moralny sĈowami 2 Piotra 2,14 ĪOczy 
ich wypatrujā tylko cudzoĈoĕnic i nigdy im nie 
doĎă grzechuĩ. Newton podsumowaĈ póē-
niej: ĪKĈopoty i nieszcząĎciaĮ byĈy moje. 
SprowadziĈem je na siebie, porzucajāc do-
bre i przyjemne Ďcieĕki [Boĕe], które uzna-
Ĉem za bardzo trudne; i wybieraĈem drogą 
przestąpców, prowadzācā do niewoli, po-
gardy i gĈoduĩ.  
Bądāc na skraju rozpaczy, John myĎlaĈ o 

tym, by popeĈniă samobójstwo i rzuciă sią 
do morza, ale jak póēniej napisaĈ: 
ĪpowstrzymaĈa mnie tajemna rąka Bogaĩ. 
Wspomnienie poboĕnej matki, a takĕe mi-
ĈoĎă do Mary Catlett, którā poznaĈ w 1743 
roku, gdy miaĈa czternaĎcie lat, a on sie-
demnaĎcie, daĈy mu powód do ĕycia. 

 
Tajemna rąka BogaĮ 
Kiedy opuszczaĈ Afryką w 1748 roku na 

pokĈadzie Greyhounda, statku przewoĕā-
cego niewolników do amerykaĊskich kolo-
nii, Newton znalazĈ egzemplarz ĪO naĎlado-
waniu Chrystusaĩ Tomasza Kempisa i dla 
zabicia czasu zaczāĈ go czytaă z obojątno-
Ďciā, bez wiąkszego przekonania. Nagle, ze 
zdumieniem, zapytaĈ: ĪA co, jeĎli to wszyst-
ko to prawda?ĩ. 

 
Nawrócenie 
W marcu 1748 roku, gdy Greyhound 

znajdowaĈ sią na póĈnocnym Atlantyku, nad 
statkiem rozpątaĈa sią gwaĈtowna burza. 
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Sztorm byĈ tak silny, ĕe zmiótĈ za burtą 
czĈonka zaĈogi, który stanāĈ tam, gdzie 
przed chwilā byĈ Newton. Po kilku godzi-
nach wylewania wody ze statku i w oczeki-
waniu na najgorsze, Newton i drugi ońcer 
przywiāzali sią do pompy okrątowej i pra-
cowali przez kilka godzin.  
W przypĈywie rozpaczy i bezsilnoĎci, 

patrzāc na potąĕne fale przewalajāce sią 
nad nimi Newton zawoĈaĈ: ĪPanie, zmiĈuj sią 
nad namiĩ. Choă powiedziaĈ to odruchowo, 
natychmiast uderzyĈy go jego wĈasne sĈo-
wa. ĪJakieĕ miĈosierdzie moĕe byă dla 
mnie? Najwiąkszy bluēnierca na statku, 
czĈowiek, który szydziĈ z istnienia Pana. 
Jakieĕ miĈosierdzie moĕe byă dla mnie?ĩ. 
Sztorm trwaĈ jedenaĎcie dni. Przez kil-

kanaĎcie dni maleĊka Ĉupina z drewna, zro-
biona rąkā czĈowieka, cudem utrzymywaĈa 
sią na powierzchni. Newton zostaĈ przywiā-
zany do steru, by pomóc w prowadzeniu 
uszkodzonego statku. Choă statek byĈ bli-
ski zatoniącia, zaĈodze udaĈo sią przetrwaă, 
a to doĎwiadczenie staĈo sią poczātkiem 
duchowego nawrócenia Newtona. Dopóki 
ĕyĈ, pamiątaĈ dzieĊ 21 marca 1748 roku, 
jako moment swojego nawrócenia. ĪTen, 
Który zwraca uwagą na krzyki mĈodych 
kruków w ich gniazdachĩ, pisaĈ Newton, 
ĪradowaĈ sią, sĈyszāc moje woĈanieĩ. ZaczāĈ 
czytaă Nowy Testament, ale Ījakĕe sĈabe i 
chwiejne byĈy moje pierwsze powroty do 
Ciebieĩ. 
Kiedy zdewastowany statek dotarĈ 

wreszcie do wybrzeĕy Irlandii, John Ne-
wton poszedĈ do koĎcioĈa, przyjāĈ komunią 
i ĪzawierzyĈ swoje ĕycie Bogu i tylko Jemuĩ. 

 
Cudowna Boĕa Ĉaska ta 
ZbawiĈa z grzechów mnie 
Zgubiony nądzny byĈem ja 
Lecz teraz cieszą sią 
 
Chwiejne pierwsze krokiĮ  
Jednak Newton miaĈ wiele do naucze-

nia sią jako chrzeĎcijanin. Podczas kolejnej 
podróĕy nie byĈ w stanie sprostaă swoim 
duchowym celom. Popadajāc w rozpacz, 
ciąĕko zachorowaĈ. Mimo to, zdoĈaĈ zdaă 
sią na Boĕe miĈosierdzie, co byĈo punktem 
zwrotnym tak decydujācym, jak sztorm 
poprzedniej wiosny. PomyĎlaĈ: ĪJakimĕ je-
stem biednym stworzeniem, niezdolnym 
wytrzymaă choăby godziny bez nieustan-
nego, Ďwieĕego dopĈywu siĈy i Ĉaski ze ēró-
dĈaĩ. 

 
Ta Ĉaska wlaĈa Boĕy strach 
W kamienne serce me 
I wtedy zobaczyĈem w Ĉzach 
Ĕem na przepaĎci dnie 
 
Bóg obiecaĈ Johnowi Newtonowi bĈo-

gosĈawieĊstwo i dotrzymaĈ sĈowa. DaĈ mu 
za ĕoną miĈoĎă jego ĕycia: Mary Catlett. 
Pobrali sią 1 lutego 1750 roku. W tym cza-
sie duchowe ĎwiatĈo Johna ĪbyĈo niczym 
pierwsze, nikĈe promienie wczesnego Ďwi-
tu, a Polly (tak nazywaĈ John swojā ĕoną) 
Īnie brakowaĈo grzecznej religijnoĎci, ale 
nic nie wiedziaĈa o pielgrzymce wiaryĩ. Jed-
nak duchowe zrozumienie Johna Newtona 
powoli rosĈo, podobnie jak u Mary. 

 
Od handlarza niewolników do instru-

mentu w Boĕych rąkachĮ 
Po Ďlubie Newton odbyĈ trzy podróĕe 

jako kapitan statku przewoĕācego niewol-
ników. Podczas kilku tygodni w Charleston 
w Karolinie PoĈudniowej, gdy jego statek 
przygotowywano do powrotu do Anglii, 
Newton uczestniczyĈ w naboĕeĊstwach w 
koĎciele Independent Church i modliĈ sią w 
lasach i na polach za miastem. Podczas 
swojej ostatniej podróĕy spotkaĈ Alexa 
Clunie na Karaibach. Clunie, równieĕ kapi-
tan statku, pomógĈ zrozumieă Newtonowi 
znaczenie Ībezinteresownej i niezasĈuĕonej 
Ĉaski Boĕejĩ. 
Jako kapitan statku przewoĕācego nie-
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wolników i chrzeĎcijanin, John Newton 
staraĈ sią traktowaă sprawiedliwie zarów-
no zaĈogą, jak i niewolników. Po pewnym 
czasie zaczāĈ sią jednak niepokoiă faktem, 
ĕe ma nieustannie do czynienia z ĈaĊcucha-
mi, zasuwami i kajdanami. ModliĈ sią zatem, 
aby Bóg daĈ mu Ībardziej humanitarne po-
woĈanieĩ. 
Z czasem Newton zaczāĈ nienawidziă i 

pogardzaă tym, co robiĈ, choă wiąkszoĎă 
ludzi w Anglii uwaĕaĈa to za legalny i bar-
dzo dochodowy interes.  

 
Lecz Ĉaska podēwignąĈa mnie 
I naprzód wiedzie wciāĕ 
Przez ciemne i burzliwe dnie 
Tam gdzie Ojcowski dom 
 
Póēniej staĈ sią abolicjonistā (aktywnie 

sprzeciwiaĈ sią handlem ludēmi) i w 1788 
roku, w broszurze ĪReŅeksje na temat afry-
kaĊskiego handlu niewolnikamiĩ pisaĈ, ĕe 
handel ten degeneruje umysĈy i charaktery 
nie tylko samych niewolników, ale w rów-
nym stopniu ģ jeĎli nie wiąkszym ģ tych, 
którzy go prowadzā. Newton w swoich pi-
smach wyznawaĈ, ĕe handel ten czyni ludzi 
Īpotworamiĩ i ĕe sam byĈ kiedyĎ Īaktywnym 
instrumentemĩ tego procederu, za co wyra-
ĕaĈ gĈąbokā skruchą. Jego pisma miaĈy ol-
brzymi wpĈyw na Williama WilberforceĦa, 
który odegraĈ kluczowā rolą w zniesieniu 
handlu niewolnikami w Wielkiej Brytanii, 
25 marca 1807 roku. 

 
Zdumiony ĈaskāĮ nowe powoĈanie 
Po nawróceniu i rezygnacji z handlu 

niewolnikami, Newton intensywnie studio-
waĈ teologią. Przez blisko 16 lat (1764ģ
1779) sĈuĕyĈ jako wikary w parańi Olney. 
MieszkaĊcy Olney z sercem powitali czĈo-
wieka, który kochaĈ ich i troszczyĈ sią o 
nich, a jego kazania byĈy dla nich zrozumia-
Ĉe. Newton cząsto powtarzaĈ, ĕe celem 
wszystkich jego kazaĊ byĈo ĪzĈamanie za-

twardziaĈego serca i uzdrowienie zĈamane-
go sercaĩ. KoĎcióĈ sią rozrastaĈ, a ludzie 
przybywali z bliska i daleka, aby szukaă u 
niego opieki duszpasterskiej i rady. 
W 1780 roku zostaĈ rektorem koĎcioĈa 

St.Mary Woolnoth w Londynie, gdzie gĈosiĈ 
kazania aĕ do Ďmierci w wieku 82 lat. Jego 
praca kaznodziejska charakteryzowaĈa sią 
silnym akcentem na Boĕā Ĉaską, co wynika-
Ĉo z jego osobistego doĎwiadczenia prze-
miany z handlarza niewolników w duchow-
nego. 
Newton byĈ zdumiony tym, co Bóg dla 

niego uczyniĈ. NapisaĈ: ĪNie widzą powodu, 
dla którego Pan wyróĕniĈ mnie miĈosier-
dziemĮ chyba ĕe po to, by pokazaă jednym 
zdumiewajācym przykĈadem, ĕe dla Niego 
'nic nie jest niemoĕliweĦĩ.  

 
O Boĕe, dziąki, dziąki Ci 
Za cudnā Ĉaskā Twā 
Do nóg Twych padam w kornej czci 
Niebiosa chwaĈā brzmiā 
O Boĕe dziąki, dziąki Ci 
Za cudnā Ĉaskā Twā 
Do nóg Twych padam w kornej czci 
Niebiosa chwaĈā brzmiā 
 

 
ArtykuĈ przygotowany w oparciu o ksiāĕką 

Johna PollockĦa pt. ĪAmazing Grace:  
John NewtonĦs Storyĩ  Â  
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Sporo dziaĈo sią w marcu tego roku w naszej spoĈecznoĎci. Przede wszystkim naleĕy 
w kronice odnotowaă, ĕe udaĈo sią po raz drugi zorganizowaă nam warsztaty chóralne, w 
których udziaĈ wziąĈo kilkadziesiāt osób z caĈego kraju. Najwiąksza grupa przyjechaĈa do 
nas z zaprzyjaēnionej spoĈecznoĎci z Palowic, ale byĈo równieĕ sporo osób z innych 
miejsc, gĈównie mĈodzieĕy uczestniczācej latem w obozie muzycznym, na którym zapo-
znali sią z Sandrā, naszā dyrygentkā i organizatorkā ĪcaĈego zamieszaniaĩ. Warsztaty 
rozpocząĈy sią w piātkowy wieczór 6 marca, od chwili integracji i jednej próby. To jednak 
sobota byĈa prawdziwym wyzwaniem dla gardeĈ wszystkich uczestników. CaĈy dzieĊ 
chórzyĎci ăwiczyli kolejne pieĎni, a za kolejne warsztaty odpowiadaĈy róĕne dyrygentki. 
Jedne zającia, z podstaw teorii, przygotowaĈa Noemi. Ciekawe (i wymagajāce) byĈy rów-
nieĕ ăwiczenia z Filipem, który bądāc profesjonalnym dyrygentem, przyjechaĈ, aby po-
prowadziă warsztaty przede wszystkim dla tych, którzy stajā naprzeciwko chóru.  
Kulminacjā tego intensywnego weekendu byĈ ĪKoncert na wiele gĈosówĩ, który od-

byĈ sią w niedzielą 8 marca wieczorem. Na scenie naszej kaplicy udaĈo sią zmieĎciă 
wszystkich uczestników warsztatów, a byĈa to naprawdą imponujāca liczba osób. Wyda-
rzenie to, na które przyszĈo sporo 
zaproszonych osób, poprowadziĈ 
brat Gabriel Kosątka. Wieczór ten 
wypeĈniony byĈ pieĎniami i Ďwiadec-
twami. ByĈ czas na wystąp solistów 
(Asia, Noemi, Alena, Natalia z War-
szawy), chórów z Palowic oraz na-
szego zboru oraz na pieĎni przygo-
towane przez wszystkich uczestni-
ków warsztatów. ZwĈaszcza ńnaĈo-
we ĪUjrzą Jezusaĩ na dĈugo pozosta-
nie w naszej pamiąci, a zgromadzeni 
w kaplicy sĈuchacze oklaskami wy-
mogli nawet bis tego ńnaĈowego 
wykonania. Poruszajāce byĈo takĕe 
Ďwiadectwo Krzysztofa, który wraz 
z Joannā i palowickim chórem 
przedstawiĈ utwór skomponowany 
po niedawnym poĕarze ich kaplicy.  
Dziąkujemy wszystkim zaanga-

ĕowanym w przygotowanie i obsĈu-
gą tych warsztatów. Cieszymy sią, 
ĕe nasz zbór moĕe byă centrum ta-
kich wydarzeĊ, które sĈuĕā chwale 
Jezusa Chrystusa. Przez ten week-

 

Akcja ĪLIčĂĩ to czas wspólnej pracy  
i dobrych rozmów, 15 listopada 2025. 

Koncert ńnaĈowy po warsztatach chóralnych, 
niedzielny wieczór 8 marca 2026 
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end wiele osób spaĈo w budynkach zborowych, ale sporā cząĎă uczestników przyjąli do 
swoich domów czĈonkowie naszej spoĈecznoĎci. Dziąkujemy za otwarte serca i drzwi 
waszych mieszkaĊ. Dziąkujemy teĕ za bardzo dobre posiĈki i wszelkā innā pomoc.  
W niedzielą 15 marca sĈowem Boĕym usĈuĕyĈ nam pastor Andrzej Luber ze zboru KZ 

w Czechowicach-Dziedzicach. OdwiedziĈ 
on naszā spoĈecznoĎă wraz z ĕonā Graĕy-
nā i spądzili kilka dni w GdaĊsku. Przez 
minione dwa lata brat Andrzej dbaĈ o 
duchowy wzrost naszych braci, ucząsz-
czajācych do Seminarium Teologicznego 
w Ustroniu. Przez dekady peĈniĈ on funk-
cją rektora tej uczelni, a teraz pozostaje 
dziekanem. Jego usĈuga zachącaĈa nas 
wszystkich, aby angaĕowaă sią w budo-
wanie koĎcioĈa. W niedzielny wieczór 
pastor Andrzej usĈuĕyĈ takĕe braciom 
posĈugujācym SĈowem Boĕym, podczas spotkania kaznodziejskiego, które regularnie 
organizujemy w naszym zborze.  
Marzec byĈ miesiācem bardzo intensywnych prac remontowych na parterze budyn-

ku dworu. ZaleĕaĈo nam, aby przygotowaă zborowā kawiarenką przed okresem Ďwiāt 
wielkanocnych. Prace trwaĈy codziennie, cząsto do póēnych godzin. Pastor Darek (z Ko-
Ďcierzyny) wraz ze swoimi pracownikami piąknie wygĈadzili Ďciany na parterze, przykleili 
boazerią oraz wszystko pomalowali. W 
tym samym czasie w pomieszczeniach 
kuchni trwaĈo skĈadanie mebli i montaĕ 
wszystkich instalacji koniecznych do 
uruchomienia kawiarenki. Wieczorami 
róĕne osoby pomagaĈy instalujāc dzie-
siātki gniazdek elektrycznych. Kulmina-
cjā byĈ piātek 27 marca, gdy kilkanaĎcie 
osób, przez caĈy dzieĊ, przybyĈo aby 
pomóc w gruntownych porzādkach. 
Konieczne byĈo dokĈadne umycie okien, 
podĈóg, Ĉazienek oraz skĈadanie krzeseĈ i 
przeniesienie wyposaĕenia kawiarenki z 
budynku kaplicy. UdaĈo sią takĕe upo-
rzādkowaă sieĊ oraz werandą. To nie-
zwykle budujāce, ĕe tak wiele osób od-
powiedziaĈo na apel o pomoc w porzād-
kach. Dziąkujemy! Dziąki temu udaĈo 
sią otworzyă parter plebani jeszcze w 
marcu.  
W sobotą 28 marca, juĕ w nowych 

przestrzeniach, odbyĈa sią niespodzian-
kowa imprezka urodzinowa dla seniorki 

KRONIKA ZBOROWA 

Pastor Andrzej Luber podczas usĈugi 
15 marca 2026 

Wytąĕone prace porzādkowe w przeddzieĊ 
otwarcia zborowej kawiarenki, 27 marca 2026 
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z naszego zboru. Siostra Lija Sobotko 
niedawno ĎwiątowaĈa piąknā rocznicą 
90. urodzin. Z radoĎciā udostąpniliĎmy 
zborowā kawiarenką, aby to piąkne wy-
darzenie odbyĈo sią wĈaĎnie tu. ByĈ czas 
na pieĎni oraz miĈe wspomnienia. Soleni-
zantce ĕyczymy wiele zdrowia i Boĕej 
obecnoĎci w kaĕdym kolejnym dniu. 
Ońcjalne otwarcie kawiarenki miaĈo 

miejsce w niedzielą palmowā, 29 marca. 
Podczas naboĕeĊstwa apelowaliĎmy do 
tego, aby przekierowaă juĕ caĈā naszā 
uwagą na to, co wspominamy w okresie 
wielkanocnym. SzcząĎliwie udaĈo sią za-
koĊczyă ten etap remontu na czas, aby 
nie zaprzātaă sobie gĈowy sprawami 
technicznymi, a wiącej czasu spądziă 
przy SĈowie Boĕym i w modlitwie. Po 
naboĕeĊstwie z radoĎciā przenieĎliĎmy 
sią do budynku dworu. Dla wielu zbo-
rowników byĈa to pierwsza okazja zoba-
czyă wyremontowane przestrzenie. CaĈy 
budynek wypeĈniĈ gwar, a wnioskujāc po 
zdjąciach wykonanych tej niedzieli, wydaje sią, ĕe pierwsza kawa w tym miejscu smako-
waĈa wyjātkowo dobrze. ChwaĈa niech bądzie Jezusowi!  Â  

KRONIKA ZBOROWA 

KAZANIA w marcu 
 
 Sprawdē czy pamiątasz co byĈo gĈoszone w 
naszym zborze w ostatnim miesiācu!  
 
PrzegapiĈeĎ (a moĕe przespaĈeĎ... J ) któreĎ z ka-
zaĊ? Chcesz przypomnieă sobie lub utrwaliă zwia-
stowane SĈowo Boĕe?  
 

Zapraszamy na stroną zboru www.ccnz.pl/ 
oraz na www.youtube.com/@ccnz 

 

§ 1 III ģ Gabriel Kosątka ģ ĪRebekaĩ, Ef 1,4 

§ 8 III ģ Marian Biernacki ģ ĪPragnij owocowaă obńciej!ĩ, Jn 15,1-6 

§ 15 III ģ Andrzej Luber ģ ĪBudujcie jedni drugichĩ, 1Ts 5,11 

§ 22 III ģ Marian Biernacki ģ ĪMasz plecyĩ, Rz 8,31-34 

§ 29 III ģ Marian Biernacki ģ ĪKoniec czasu letniego!ĩ, Obj 3,15-16 

90 urodziny siostry Liji oraz  
pierwsza kawa po naboĕeĊstwie na plebanii 

http://www.ccnz.pl/multimedia/audio





